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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

S*rzetlpłata w&si&sit
rocznie kwartalnie miesięcznie

W K ra k o w ie ... ....................  20 złr. — 6 złr. — 2 złr.
W Austrji i W ęgrzech . . . .  24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cent.
V? Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i A nglji 108 frank. 27 fr. — io  franków.
W B lgji, Wiosze, h i Szwaj-

c a r j i .............................. 80 frank. 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmę|e Administracja dziennika Kraj , wszystkie Urzędy 

pocztowe austrii~<'kie i zagraniczne, oraz niźćj wymienone ajencje.

jak rewolucja 1792 r. ma za 
pierwszy cel wypędzenie nie­
przyjaciela z Francji.

O becne siły FrancjiRzeczpospolita francuzka.
Dziś, z rana otrzymaliśmy następu­

jący telegram:

P aryż 5 września. Dziennik 
urzędowy rzeczypospotitej fra n cu z -  

kidj ogłasza następującą, pro­
klamację:

„Lud uprzedził izbę, która 
wahała się jeszcze uznać oj­
czyznę w niebezpieczeństwie. 
Lud żądał ogłoszenia rzeczy- 
pospolitej; żądał, aby repre­
zentanci jego powołani zostali 
nietylko do dzierżenia władzy 
rządowej, ale dzierżenia jej 
wśród niebezpieczeństwa. — 
Rzeczpospolita zwalczyła na­
jazd r. 1792 — rzeczpospolite 
więc niniejszem się ogłasza! — 
Nastąpiła rewolucja w imieniu 
publicznego prawa i dobra.— 
Obywatele! czuwajcie nad bez­
pieczeństwem miasta wam po­
wierzonego*. 'Jutro już wraz z 
armją będziecie mścicielami 
ojczyzny“. •

Skład 'rządu jest następują­
cy: Fayre sprawy zewnętrzne; 
Gambetta wewnętrzne; Leflo 
ministrem wojny; Fourichon 
marynarki; Cremieux sprawie­
dliwości; Picard finansów; Si­
mon oświaty; Dorient robót 
publicznych; Magnin rolnictwa.

Ciało prawodawcze rozwią­
zane; senat otrzymał dymisję; 
fabrykacja, handel i sprzedaż 
broni zupełnie wolne; Trochu 
opatrzony pełnomocnictwem w 
celu obrony narodowej i po­
wołany na prezydenta rządu; 
Etienne Arago mianowany mai- 
rem Paryża; Floquet, Brisson 
jego adjunktami; Steenaker 
dyrektorem telegrafów, Laurier 
jeneralnym dyrektorem biur i 
gabinetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych; całkowita a- 
mnestja wydana t̂Ua zbrodni 
i przestępstw pontyeznych; 
komisja obrony narodowćj skła­
da się ze wszystkich posłów 
miasta Paryża. Prezesem ko­
misji jest Trochu; Fayre jej 
wice-prezydentem; Ferry se­
kretarzem; panuje najzupeł­
niejszy porządek i spokój. Sala 
posiedzeń ciała prawodawczego 
opieczętowana. W Lyon, Bor­
deaux, Grenoble i innych wiel­
kich miastach ogłoszono rzecz- 
pospolitę.

Proklamacja prefekta policji 
Keratry’ego mówi między in- 
nemi: rewolucja dzisiejsza tak

Po ostatnich smutnych wypadkach na 
polu bitwy, niedość je s t wypowiadać nie­
złom ną wiarę w żywotne siły narodu, 
trzeba jeszcze z zimną krwią i bez prze­
sądzania sobie czegokolwiek, zastanowić 
się nad m o ż n o ś c i ą  n a d a n i a  t y m  s i ­
ł o m  s p r ę ż y s t e j  o r g a n i  za  c j  i, k tóra- 
by groźnemu położeniu sprostać zdołała.

W pierwszej linji rozstrzygnie o wszy- 
stkiern duch, ja k i F rancją  zawładnie. — 
Miejmy nadzieję, że nowy rząd stanie na 
wysokości swego zadania.

Pierwsze dobre skutki ,  jak ie  z nowym 
rządem n astan ą , okażą się w odsunięciu 
wszelkiego nepotyzm u, który dotąd m ar­
nował wszystkie siły narodowe. Uwzglę­
dnianie samej tylko przychylności do dy- 
nastji ustąpi teraz wywyższaniu praw dzi­
wej zasługi i rzetelnych zdolności. Ścisła 
kontrola weźmie w ochronę finanse i za­
soby. Zniknie w stręt do arm ji ludowej, 
do zbrojenia rąk  najchętniejszych do boju.

Są to zyski m oralne wysokiego rzędu, 
ale chodzi jeszcze o praktyczne przepro­
wadzenie obrony stolicy i kraju, o zapro­
wadzenie karności w gotowem już wojsku,
0 szybką formację nowej wielkiej armji
1 o chwycenie się dobrego systemu w o- 
bronie Paryża.

Trzy więc najważniejsze kwestje obe­
cnej chwili rozstrzygające właśnie o hśm, 
czy F rancja  po utracie prawie całej swej 
arm ji może dalej wojnę prowadzić i do­
brego skutku swej wytrwałości się spo­
dziewać, weźmiemy za przedm iot ś c i s ł e ­
g o  r o z b i o r u .

B adanie nasze zwróci się z kolei:
1) na system obrony Paryża i oblicze­

nie sił potrzebnych na przeprow adze­
nie go ;

2) na możność form acji nowej armji, 
któraby dość wcześnie s tanę ła  na obronę 
kra ju ;

3) sposób lepszego użycia gwardji n a ­
rodowej i możność reorganizacji je j w 
m iarę potrzeb obecnego położenia.

Obronność Paryża polega najpierw na 
silnym, bastjonowanym wale otaczającym 
cały obwód m iasta w takim  odstępie od 
zabudowań miejskich, że między tem i o- 
statniem i a samym wałem znajduje się 
jeszcze pas wolnej przestrzeni u ła tw ia ją ­
cy wszelkie obroty wojskowe. Od str&ny 
zewnętrznej przystęp do wału utrudniony 
szeroką fosą obiegającą cały obręb forty­
fikacji. Zawodnienie tej fosy m iało nastą ­
pić dopiero w chwili grożącego oblęże­
nia i polegało na przypuszczeniu, że się 
najniższe je j części dadzą zalać sztu- 
cznem podniesieniem  wód Sekwanny, śre ­
dnio wyniosłe wodami kanału  de 1’Aurcy, 
a najwyższym w okolicach M ontm artru’ i 
Pere la  Chaise m iała wystarczyć sama o- 
bronność p o ło żen ia , o ileby się przyrzą­
dami łączącem i je  z odpowiednim pozio­
mem wodociągu zapełnić nie dały. — Co 
pod tym względem w obecnych przygoto­
w aniach zdziałano , to zakrywa zupełnie 
ta  tajemniczość, k tórą  jak  najsłuszniej za 
nienaruszalną regułę  przyjęto.

Ponad wałami od strony w e w n ę t r z n e j  
panują wzgórza M ontm artru, cm entarz 
Pere la  Chaise i wyniosłość w Jard in  des 
plantes-, które w razie oblężenia dopiero 
m iały być otoczone baterjam i i zapewne 
dziś już otoczone zostały.

Po stronie z e w n ę t r z n e j  wałów roz­
siane na okół forty bronią na całej linji 
obwodowej krzyżowym ogniem przystępu 
do wałów. Forty te rozmieszczone są po 
wyżynach otaczających Paryż, panują nad 
przyległą okolicą i tak  są względem sie­
bie i wałów Paryża postaw ione, że za­
wsze ogień z dwóch fortów pobocznych 
ostrzeliwa w podłuż boki fortu  położone­
go w pośrodku. N ieprzyjaciel więc zbli­
żający się do jednego z fortów wystawio­
ny je s t nietylko na frontowy ogień zacze­
pionej warowni, ale  i na krzyżowy ogień 
z dwóch pobocznych fortów i odpowie-

Upadło tedy i drugie cesarstwo N a­
poleońskie ; okropnym, krwawym był 
zgon jego. I znowu z kolei powstaje 
Francja republikańska —  oblana krwi 
potokami, podnosi znowu głowę Fran­
cja 1789 roku.

Czy zwątpić — czy rozpaczać —  czy 
nowe powziąć nadzieje?

Czy naród, który kroczył na czele 
cywilizacji upadł tak nizko, źe już 
dźwignąć się nie zdoła? Czy Francja 
już zginęła, zdeptana i przygnieciona 
przez służalców pruskiego absolutyzmu?

Nie —  zginęła tylko na zawsze i 
przepadła Napoleońska Francja —  upa­
dła tylko dynastja, której reprezentanci 
dwa razy wyzyskali łatwowierny i leko- 
myślny naród w celach egoistycznych 
i dynastycznych.

Dziś ciężkie razy nieprzyjacielskie, 
krwawe klęski zadane krajowi ocuciły 
naród ze sztucznego letargu, w który 
popadł dzięki rządom drugiego cesarza. 
Obudził się naród —  strząsł jarzmo 
Napoleońskie i gotuje się do obrony 
ojczyzny.

Wśród takich okoliczności wątpić 
w ostateczne zwyćięztwo Francuzów 
znaczyłoby wątpić w opatrzność dzie­
jow ą, która nigdy dziejów wstecz nie 
cofa.

Jeżeli Francja ostatecznie zwyciężyć 
miała, jeżeli Prusy z wojny dzisiejszej 
odnieść miały zasłużoną karę, to ka­
tastrofa, jaka nastąpiła pod Sedan —  
nastąpić koniecznie musiała, bo mili- 
taryzm pruski nie miał się niczego o- 
bawiać od cezaryzmu francuzkiego — 
ale militaryzm ten i absolutyzm drży 
na myśl, że ma walczyć już nie z ce­
sarzem Francji, ale z Francją samą, 
z Francją wolną, swobodną, republi­
kańską.

Jeżeli rozwój spraw ludzkich miał 
postąpić o jeden krok naprzód, konie- 
cznemi były klęski oręża Napoleoń­
skiego, bo klęski te przyspieszyły re­
habilitację Francji. Dziś dopiero spra­
wa Francji stała się sprawą w olności—  
sprawą uciśnionych narodowości'; ńziś  
dopiero po stronie Francji sfająTwszyst- 
kie narody wolność miłujące, bo to 
już nie ta Francja rządzona i kiero­
wana intrygami dewotki; to nie ta 
Francja, której największą zasługą 
miał być katolicyzm, jednający jćj 
sympatje tych, którzy w narodach 
chcieliby widzieć sekty wyznaniowe; 
dzisiejsza F rancja, uwolniona od jarzma 
Napoleońskiego, to znowu owa dawna 
Francja podnosząca wysoko pochodnię 
oświaty i wolności, która drogę toruje 
wszystkim ludom i wiedzie je  do po­
stępu i cywilizacji.

Przy tśj Francji stoimy całem ser­
cem —  nie jako sekta przy sekcie — 
nie jako wyznawcy jednej wiary przy 
współwyznawcach —  ale stoimy przy 
niej jako naród przy narodzie —  jako 
męczennicy wolności i narodowości przy 
obrońcach wolności i narodowości,

OBRAZKI z PO DRO ŻY.
S Z W E C JA .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

W aw rzyńca bar. EngcstrOm.

(Ciąg dalszy.)
Heroizm, uczucia wzniosłe, gotowość do 

poświęcenia i czyny bohaterskie, są tylko 
wynikiem zdawna wyrobionego pojęcia go­
dności, wynikiem zdrowych pojęć uczci­
wej, głębokiej wiary i codziennej pracy 
człowieka, co przez wszystkie wieki na­
łogiem ni zbrodnią niepokalany, w życiu 
codziennem, w modlitwie i pracy, żyć dla 
ojczyzny, czcić i kochać ją w sobie umie, 
a dlatego też i dlatego jedynie, nie wy­
jątkowo, nie chwilowo, ale ogólnie i zawsze 
umierać dla niej gotowy!

Jak kiedyś za czasów E n g e l b e r t a ,  a 
w sto lat później za czasów G u s t a w a  
i tylekrotnie w następnych wojen poża­
rach słynni byli górale-rycerze z miłości 
i przywiązania do kraju, tak samo już 
wtedy jak dzisiaj, dla całej Szwecji mo­
ralnym i poważnym byli przykładem do­
mu, u rodzinnego ogniska, na domowym 
zagonie. D a l e k a r l j a  po wszystkie czasy 
jednakowo odznaczała się prawdziwą, co­
dzienną cnotą domową, cnotą obywatel­
ską. -Bez przewodników wyższego stanu

stał lud zawsze na straży sumienia i oby­
czaju, sam w sobie o własnej sile, pod 
bożą opieką się rozwijając. Nie wiedzia­
no tu o upadkach moralnych, o zawiś- 
ciach stronnictw, intrygach pychy, o oso­
bistościach i interesach przemożnej pry­
waty, ani doktrynach niepowołanych re- 
formatorów-menerów; nie wiedziano nic o 
gangrenie moralnej, która tak wielorako 
toczyła resztę społeczeństwa szwedzkiego, 
do rozkładu i rozprężenia prowadząc. 
Zamknięty w sobie, żyjący dumną trady­
cją historyczną, wykształcony i rozsądny 
chłop d a l e k a r l s k i  nie dopuszczał pod 
żadnym pozorem do swego progu truci­
zny, nie łudziły go nowo wygłaszane za­
sady, gorączki i namiętności.

Wobec tych skał, co przemawiają echa­
mi wspomnień, a pod bystrym indagacyj- 
nym wzrokiem prostego i sumiennego gó­
rala nieraz zamilkli i na każdym kroku 
maleli ajenci-agitatorzy alboli doktrynery 
nieczystej myśli, pokątnej intrygi i oso­
bistej idei; bo tutaj zawsze z dziada pra­
dziada jedna tylko żywotna świeciła praw­
da: „Pan Bóg na niebie, modlitwa i praca 
codzienna na ziemi!" a na takiej podsta­
wie, na tej niewzruszonej opoce dojrze­
wają jedynie .^łote owoce serca i duszy 
narodu. Na takiej, a nie na innej wykwita 
i dojrzewa wszystko, co w życiu poważne 
i święte, rodzą się cnoty w ogóle, a ponad 
inne z miłością bożą wykwita prawdziwa

miłosc ojczyzny, a święte je j praw a życia wyryte racjonalne przywiązanie do ziemi 
przez, n ią i dla m e j, a  śmierci za nią, ojczystej, do ojcowego zagonu i domowe- 
wyraźme w sercu są zapisane. go ogDiska jak  w D alekarlji, a  jednak

Dzisiejszy lud Dalarnu zachował w ser- krom piękności natury  i skarbów w wnę- 
cu i obyczaju ca łą  spuściznę m oralną trznościach ziemi zawartych — ta  m atka 
pradziadów  swoich i śm iało powiedzieć macoszą piersią karm i tu  dziatw ę swoją, 
można,, że je s t kolebką cnoty obywatel- U boga, niezdolna obdzielić je  chlebem 
skiej i czystą przykładu Sw e i krynicą.^ powszednim, niezdolna przytulić i odziać 

W szystkie cnoty domowe —  uczciwość, na długiej zimy zawieje. W schodnia cześć 
praca, trzeźwość poglądu, godność osobi- D alekarlji, zwłaszcza okolice Laeksandu 
sta  i narodow a, k tóre są dzisiaj w p o ję - i Mory i północne je j dalsze dziedziny 
ciach całego kraju , płyną z tej porfirowej to zapraw dę Sabaudja tego narodu, 
jego świątyni, a w sercu je j kapłanów - Im wyżej w północ, tern więcej zamie- 
gorali wysoko spotęgowane. ra  już w egetacja, b rak  chleba powsze-

1 tu taj słowo sta je  się ciałem  tej wiel- dniego dotkliwy — szerokie obszary o 
kiej a nigdy dosyć przypom inanej praw- kamiennej piersi i w czarnych borów o- 
dy, ktorąśm y napomknęli, tej prawdy, co słonie nieurodzajnem  straszą pustkowiem 
po wszystkie wieki powinnaby być wyryta które po lodów górskich dziedziny dale- 
w sercu i na sumieniu m onarchów i mę- ko się rozesłały. D alekarlja , to  praw ie 
żow^ stanu, w sercu i na sum ieniu doktry- już ostatnie rzeczywistej kultury  rolnej 
nerow i przodowników wszelkiego odcie- zagony —  a  ludność na  tych ostatecznych 
nia narodowego, którzy często i z rozwo- kończynach urodzajnych, większa może, niż 
jem  ludzkości, coraz częściej do tego rze- indziej na skandynawskim półwyspie. Ma- 
czywistego serca ojczyzny —  do ludu, ło żyta, więcej kartofli i ow sa, to są je - 
darem m e i b łędnie się odzywają -  a  dyne sprzęty pracowitego górala — ale 
szukając don klucza —  najczęściej go temi on nie obdzieli rodziny domowników 
zapoznają, dobra ludzkości i ojczyzny na  i inwentarza, a często, bardzo często Bóg 
idealnych poszukując manowcach —  a  i tego słabego plonu odmawia —• nastaje 
prawdę, k tóra  doń doprowadzi, polityczne- tu bowiem tak  zwane „ ż n i w o  z i e l o n e , "  
mi wykręty alboli m rzonką sofizmu so- niosąc za sobą całymi pasam i k ra ju , ca- 
cjalnego obwijając — na fałszywej się o- łymi okolicam i, głód całoroczny i nędzę 
p ierają  podstawie. _ |najzupełniejszą. Zielone żniwo* to po-

Nigdzie prawie tak  głęboko nie je s t I strach złowrogi i wieczna groźba dla pół-
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obrona krajowa według ustawy teraz obo- twarze, jakiemi one dotąd zwykle w sto- 
wiazaiacói nie iest obroną krajową. Wła- sankach z nami posługiwać się zwykły nyły. 
Tu e tóż tego dowodząc, żądałem  w popraw- Po cóż więc dawać im jednę jeszcze bron Te ażeb y rzad  przedewszystkiśm postarał przeciw nam, po cóz dawać się unos,c na­
się najspiesznićj o takie zmienienie ustawy rodowym lub osobistym mecbęc.om? Faktów 
o obronie krajowej, iżby ta  ustawa urzą- i jeszcze raz powtarzam tylko rzete y 
d/.ała w kraju naszym obronę krajową od-1 faktów nam potrzeba, a redakcje i c y - 
n^wiednią jego narodowym właściwościom, uiey potrafią z nich właściwy wyciągnąć 
Jbrone istotnie krajową i narodową. Zada- użytek. Wszystkie te uwagi przyszły mi na 
n i e  to S  .J b u ń ic  i j r o to o e  z„ajdv,]e L y S l  po pm ? t.n iu  ko? o n d » c ,, 

e i we wniosku komisji jako punkt dru- \n ika  Poznańskiego z Królestwa w N. 20o 
ui w poprawce mojćj jako punkt pierwszy, pisma zamieszczonćj. Nie zarzucam bynaj- 
Leca r E k u  komisji jest o p i s  z c z o- mnićj szanownemu koledze fałszu, ale prze- 
iie  żądanie, aby poprawienie ustawy na- sadę, albo brak dokładnych wiadomości i 
stąpiło  .jak  najrycblćj,“ a zaprowadzenie dla tego poważam się niektóre szczegóły 
obrony krajowćj uskutecznionym zostało jak  I sprostować. Naprzód co do wprowadzenia 
„najspiesznićj;" słowem opuszczone żąda- moskiewskiego języka do obrzędów os 
rde, aby jak n a j s p i e s z n i ć j  uzupeł- cielnych, czyli ry tuału  w djecezj. augus- 
niony i przeprowadzony był system urzą- towskićj, odniosłem się w celu sprawdzę- 
dzenia sił zbroiovch przyjęty przez Austrję ma tćj wiadomości na .miejsce, ale dotąd 

i S i l  s t a n p l a l u i e  mogłem je s m e  o te y m .d  od-
i a k n a i n r e d z ć i  z b r o j n ą i  g o t o -  powiedz,, pozwalam wszakże sobie o tćm 
w a d o  d z i a ł a i, a wobec groźnego po- powątpiewać. Jakkolwiek gubernatorzy mos 
Ł i a  rzeczy w Europie. kiewscy w gubernjach są istnemi carzyka^

W skazałem już w poprzednićj przemo- mi i m ieszają się w to nawet, co do ich 
wie mojćj znaczenie tego żądania, tćj wska- atrybucji me należy, w trącają się do spraw 
zówki jaką dać chcemy w nićm rządowi co kościelnych, sądowych, wpływają na usu- 
d o  postępowania A ustrji w polityce zagra- nięcie lub pozostawienie w miejscu pro- 
nicznći Żądanie to, wskazówka dla rządu boszczów, tego rodzaju wszakze rozporzą 
b y ł a  zawarta w naszym pierwotnym wuiosku, dzenia jak co do wprowadzenia języka 
je s t w poprawce, k tórą wnoszę teraz, a niema moskiewskiego do modłów kościelnych, na- 
jćj we wniosku komisji. I  to jest różnica leżą do zarządu obcych wyznan w War- 
ważna między wnioskiem komisji a moją szawie pod kierunkiem M i u c h a z0®^'  
nonraw ka Ten tylko różnicy tej nie widzi, jącego i dla tego wątpię, zeby gubernator 
k to  ići widzieć nie chce. Ten tylko nie wie Suwalski mógł od siebie podobne rozpo- 
o co izecz idzie kto nie chce tego wie- rządzenie wydawać choćby nawet w ro- 
dzieć. A jeżeli p. Z y b lik ie .ta  nie moż« do- d a i u  <“ “r 'T:^eiirnwki "as“ “, e“15ss ttbl&SL&tjrs
Zyblikiewicz, że obrona krajowa już się w strzegający legalnośći. Vice gubernatoren 
naszym kraju organizuje i wkrótce będzie zaś je s t Frybes, Polak, poprzednio urzęd 
sformowaną, jak  im to ktoś zaręcza. Lecz nik sekretarjatu  stanu królestwa w Peters^ 
nam ustawa ręczyła, że to  się przed dwo- burgu, który m iał był odwagę wykreślić 
ma la ty  stanie, a jednak dotychczas się z korespondencji urzędowćj w yrazy: „1Kraj 
n iesta ło  i komisja tego nam zaręczyć niem o- przy wiślanski1 jakiemi kom itet urządzający 
że, że stanie się wkrótce. Choćby było praw- nazywał Królestwo, zanim cesarz stanow- 
dą  iż obronę krajową formują już w naszym czo tę  nową denominację potępił. Ta 
kraju j e d n a k m i m o  tego nietylkonie zaszkodzi waga cywilna P. Frybesa zjeduała mu na
w e z w a n i e ,  a b y  j ą  spiesznie organizowano, ale wet zaszczyt napaści ze strony Giiłoi?a.
nawet wezwanie takie jest konieczne w obec F ak ta  przytaczane o szpitalu Dzieciątka 
faktu że już od dwóch la t ją  organizują Jezus, me są także zupełnie prawdziwe, 
a  dotychczas nic nie zorganizowano. Cała śmiertelność między dziećmi jest wpraw 
dotychczasowa czynność w formowaniu o- dzie dość znaczna, ale aby dzieci syPbdl8 do 
brony krajowćj u nas ogranicza się na mia- tknięte leczone być miały przez baby, i 

iu, jak  już wspomniałem, kilkudzie- tćm samem pozbawione pomocy lekarskićj 
L. • i__l: __ I ioct fairtpm nipr7,f*t,elnvm. ubliża acym le-S  r K p - i S  c ^ ’ obcokrajo- jest faktem nierzetelnym, ubliżającym le 

wych, oficerami tćj obrony i na zapisaniu karzom, którzy z całćm poświęceniem v 
w kontrolach jako należących do obrony szpitalu ordynują. Brak. odpowiedniego 
krajowćj pewnćj liczby wysłużonych żoł- pomieszczenia, brak wentylaaji dostatecznćj 
nierzy i rekrutów ; ale ani jednego popi- są wadami urządzenia szpitalu Dzieciątka
sowego, który winien należeć bezpośrednio Jezus 
do obrony krajowćj, nie wyćwiczono do- 
tychczas w robieniu bronią, nie ma dla 
obrony' krajowćj w składach dotychczas ani 
jednego karabina. Obrona krajowa formu­
je  się dotychczas na papierze, istnieje w 
ewidencji na papierze, a ja  pragnę, aby 
była istotnie organizowaną, aby istniała 
rzeczywiście. N ie  ż ą d a m  bynajmuićj z li­
sy  s to  w a n i a  przygotowań do formowania 
obrony krajowćj w kraju naszym, dopóki 
u-taw a nie zostanie poprawioną; przeci­
wnie, pragnę aby spiesznie się odbywały, 
a wiele jeszcze przygotowań brakuje. Spo­
dziewam się zaś, że delegacja naszego sej­
mu w radzie państwa postara się o jak 
najrychlejsze poprawienie ustawy o obronie 
krajowćj, aby taż istniała wr kraju naszym, 
i m iała charakter narodowy. Żądanie sej­
mu wyrażone w rezolucji jaką zapropono­
wałem w uchwalenie, winno i dla delega­
cji sejmowćj służyć za wskazówkę.

i dla tego od la t kilku istnieje ko 
m itet pod prezydencją Aleksandra Ostro 
skiego b. dyrektora komisji spraw wewn 
u rządów Wielopolskiego, który ma zająć 
się obmyśleniem nowego pomieszczenia dla

rode. Była już babką kiedy poślubiła Mu- 
chanowa. O statnią kopję streszczę na cześć 
p. Krajewskiego, którego korespondent po­
znański nazwał szynkarzem i szpiegiem, 
nie myślę go wcale schabilitować, ale jest 
to równie ciekawa jak podła chociaż szty­
letem nieznaczona osobistość, że słów o 
nim kilka powiedzieć muszę. P. Krajewski 
był urzędnikiem komisji wyznań i oświe­
cenia nader zręczny zwłaszcza w wyzyski­
waniu interesantów, napisał poemat o Kor­
deckim, dla utrzymania, się przy posadzie 
przyjął prawosławie, ale pomimo tego wy­
pędzony został. Zdolności jego wszakże tak 
dalece oceniono, że mianowano go naczel­
nikiem kancelarji zarządu ober-policiiiaj- 
stra, Gazeta policyjna  i opłaty od donie­
sień w pismach publicznych przez niego 
zaprowadzone stanowiły dlań obfite źródło 
zysków, a oprócz tego oba Kurjery , żeby 
się zasłonić od szykan, musiały mu się o- 
płacać miesięcznie, za co jednak dostar­
czał różne fa ils  divers. Wypoliczkowany 
przez jednego z podwładnych przy reor­
ganizacji policji i ztąd wypędzony został.

Bujna jego imaginacja, nowe otworzyła 
mu pole do zysków, wziął w dzierżawę o- 
gród Ohme przezwał go Prado i tam urzą­
dzał różnego rodzaju zabawy, maskarady, 
zeszłćj zimy moskiewska oficerja bardzo się 
tam szumnie bawiła — dzierżawy wszakże 
właścicielom sukcesorom Orgelbranda nie 
płacił i ci dopiero po przeprowadzeniu u- 
ciążliwego procesu wyexmitowac go zdołali. 
Te wszystkie zasługi zjednały mu zaufanie 
dostojnego dyrektora Dzień. Warsz. Pawli- 
szczewa i otworzyły mu miejsce w szano- 
wnćj redakcji tego pisma. Przewodnik War 
szaw ski jest pióra p. Krajewskiego i do­
stawia mu oprócz sławy i pensji jeszcze ho 
noracje od kupców i przemysłowców, któ­
rzy każdą jego reklamę, sowicie opłacać 
muszą. Jaki pan taki-kram , jakie pismo, 
tacy redaktorzy.

W ied eń  5go września. Półurzędowa
Corresp. Warrens pociesza s ię , że rada 
państwa m ająca się zebrać d. 15 września 
będzie liczniejszą aniżeli dotychczasowa.
Ten fa k t, że delegaci galicyjscy etangli —  
na gruncie konstytucji, przew aża tę  oko-| & v£ , vnni-n ^  
licznosc, że kuka mniejszych krajów me 
wysyła delegatów swych. „Przez odrocze-

Po tylu wysileniach, k tóre  skończyły 
się na niczem, w iara w szczęśliwe prze­
prowadzenie planu M ac-M ahona je s t mo­
cno zachwiana i wszyscy pytają już na­
przód, co potem ? Praw da, że w każdym 
razie Mac-Mahon odciągnął od nas armję 
księcia następcy tronu, k tó ra  zwróciła 
się na północ, chcąc odwrócić grożące 
wojskom niemieckim niebezpieczeństwo. 
Zyskaliśmy więc dni kilka, czy kilkana­
ście, ale kto wie, ezy te  siły użyte prze­
ciw Mac-Mahonowi nie przew ażą szali i 
nie zniszczą liczebną przew agą tej armji, 
z którą łączy się tyle uadziei. W każdym 
razie Paryż się zbroi dalej, a odkrycie 
w tych dniach kilkakroćstotysięcy broni 
pistonowej dodało mu znowu otuchy, bo 
wstyd powiedzieć, że są ludzie we Francji, 
a nie masz dla nich broni. Tymczasem 
doniesiono ministrowi wojny, że ze sprze- 
darzy starej broni, k tó rą  przedsiębiorcy 
tylko partjam i odbierali, zostało jeszcze 
w magazynach około 200,000 sztuk. Tą 
bronią będzie można tymczasem uzbroić 
gwardję narodową, podczas gdy gwardja 
ruchom a otrzym a chassepoty. Sto tysięcy 
gwardji ruchomej z prowincji ma w tych 
dniach przybyć do Paryża dla obrony 
stolicy.

Zaprowjantowanie, ja k  wam to już pi­
sałem, odbywa się w sposób kolosalny, 
sądzą wszyscy, że nawet na kilka mie­
sięcy ścisłego oblężenia powinno w ystar­
czyć, tymczasem o ścisłćm oblężeniu nie 
może być mowy przy rozległości Paryża. 
Postępowanie Prusaków we wschodnich 
prowincjach, bombardowanie bezwzględne 
S trassburga, system szpiegowania posu­
nięty do doskonałości, ale tern więcej, n ie­
nawistnej, wzbudzają d la  Prusaków taką 
zaciekłość, o jakiej trudno mieć wyobra­
żenie. Nie pojmuję, coby się działo z P ru ­
sakami, gdyby się los wojny od nich od­
wrócił; byłaby to straszna rzeź, jak iej do­
tąd  h istorja nie w idziała. Ciągłe zachę­
canie do zaboru prowincji francuzkich przez 
prasę niemiecką pobudzi jeszcze bardzićj 
do zaciętości, a  rozumni Niemcy powinni 
przecież pam iętać, że ndrazu Francji sa 
mi nie zjedzą i że F rancja  chociaż po 
konana może być w przyszłości strasznym

turaln ie  o niższych warstwach ludności. 
Wyższe warstwy w iedzą, że do pokoju 
daleko, ale udają, że także wierzą w nie­
go, bo to potrzebne. Kiedy się jubel skoń­
czy, nie wiem; ale to pewna, że n ie p rę d ­
ko, chyba zmęczenie ogarnie naszych pa- 
trjotów  i pozwolą i nam spokojnie z a ­
sypiać.

Rossja.
[ R o s s j a  o b a w i a  s i ę  k r u c j a t y  ca-  

ćj  E u r o p y  —  Z a j ś c i a  p o m i ę d z y  
f i c e r a m i m o s k i e w s k i e m i  i p u b l i ­

c z n o ś c i ą  w R y d z e  — A d r e s  c a ł ć j  
l u d n o ś c i  i n f l a n c k i ć j  o z a c h o w a -  

i e a u t o n o m j i —  R o s s j a  w s z ę d z i e  
w i d z i  i n t r y g i ] .

Któż się mógł spodziewać, że zwycięz 
twa Prusaków doprowadzą Moskali do roz­
paczy, a jednak tak  je s t w istocie. Najod­
ważniejsze organa rossyjskie obawiają się 
krucjaty przeciwko Rossji za inicjatywą 
Prus. Jedna z gazet rossyjskich, widząc 
taką  nieprzyjaźń ze strony państw europej­
skich doradza, aby Rossja ogłosiła się 
mocarstwem azjatyckiem i jako takie wy­
stąpiła do walki z cywilizowaną Europą. 
Koryfeuszem tego zrozpaczonego chóru jest 
dziennik Golos: „My, powiada, zginęliśmy, 
tak my to jest Rossja. Anglja natychmiast po- 
iączy się z Prusami, Austrja także, W ło­
chy nie mają niechęci do Prus. Chociaż, 
jeżeli prawdę mamy powiedzieć, każde z I bez patentu 1,912,
tych mocarstw ma urazę do Prus, ale za 12,309, fabrykantów 354, rzemieślników 13,004, wy

i r  r * ™ *  - W - M  W k  ciągle
* . - . . . . ł  m er . 7 « f r r n 7 n n ń

W ypędzanie Niemców trw a ciągle i jak  
to już dawniej pisałem , je s t d la  nich środ­
kiem zabezpieczenia życia, które tu  wśróc

je s t zagrożone
Odbierając ten  list zapewne już będzie

» £ ^ | "  r dzi1  0 “
cia  b u d o . ,  konstytucyjnej - f<)luraSdow , * °  .Jg .

zakończenia rokowań między stronnictwa 
mi. Gdyby rokowania te  pożądany osią-

organ wykazuje d a le j, że dzisiejszy g a ­
b inet stojąc p o n a d  s t r o n n i c t w a m i ,  
nie zaś jak  przeszły, który s a m  by ł stron­
nictwem, łatw iej zdoła bez opuszczenia 
drogi konstytucyjnej i bez zam achu s ta ­
nu przeprow adzić ugodę, z a t r z y m u j ą c

szpitala i wybudowaniem nowego g m a c h u .jd la  p a ń s t w a  n a j w y ż s z y  w s p ó l n y

S p r o s t o w a n i e .  W przemowie posła 
Chrzanowskiego, którą zamieściliśmy w nu 
merze wczorajszym, opuszczono przez po 
myłkę jeden wiersz. Po wyrazach: „Po 
wojnie 1866 r. porzuciła A ustrja dawny a 
przyjęła nowy system urządzenia sił zbroj­
nych oparty* opuszczono „na powszechnej 
służbie wojskowćj.*

Wtadomoćet polityczna 
i korespondencja.

Warszawa 1 września.
V. [ S p r o s t o w a n i a  Dziennika Pozna- 

skiego w N. 205. — P. K r a j e w s k i . ]  
Korespondencje o tyle ważną stanowią 

podstawę dla dziennika o ile są rzetelne. 
Wolno korespondentowi z niewłaściwego 
stanowiska zapatrywać się na fakt, wolno 
mylne z niego wysnuwać wnioski, ale fakt 
jego winien być podany istotny. Tymcza­
sem od pewnego czasu w korespondencjach 
pism po zagranicami Kongresówki wycho­
dzących pojawiają się fakta najczęścićj 
zmyślone, ponakręcane, w innem świetle 
wystawiane, dające powód organom mos 
kiewakim do oskarżania nas o fałsze i po

Prace kom itetu tego bardzo wolno postę­
pują, dla bardzo prostćj przyczyny, że bu­
dowa nowego szpitalu wymagać będzie 
znacznych nakładów, a chociaż fundusze 
szpitalne tak są znakomite, głównie jeduak 
zebrane być mogą ze sprzedarzy dotych­
czasowych gmachów szpitalu i placów. Po­
nieważ zaś obecnie Warszawa się nie bu­
duje i wiele placów pustkam i stoi, sprze­
daż realności szpitalnych nieprzyniosłaby 
odpowiedniego kapitału. Skarb nie ma fun­
duszów na pożyczkę, zwłaszcza, że już je­
den szpital dla obłąkanych buduje, dla tego 
wszystko w odwłokę puszczonćm zostało. 
Pułkownik Gerlach intendent szpitalu bie­
rze piękną pensją, dostaje gratyfikację 
z funduszów rady głównćj zakładów do­
broczynnych; ale nie z krzywdą chorych 
dzieci. Z dostaw.wątpię^aby mógł mieć zy­
ski, bo dostawy dzieją się pod dozorem 
rady szczegółowćj złożonej z ludzi godnych 
zaufania publicznego. Zaprowadzono mnićj 
właściwe oszczędności, intendent i rada 
szczegółowa wdają się w czynności lekarskie 
często bez racji, ale to są niedogodności, 
które przy organizacji nowćj szpitali i in ­
stytucji dobroczynnych skutkiem zniesienia 
dotychczasowego zarządu usunięte będą.

Siostrom miłosierdzia ludzkość cała przy­
klaskuje, 'a le  miejsce ich przy łożu cho­
rego, a nie w zarządzie, gdyż szare siostry 
rządzą się często jak  szare... gęsi. Wszak 
i we Lwowie chciano je usunąć ze szpita­
la, był to wniosek na sejmie,

Muchanow Papież, jak  go tu  nazywają, 
po kilka gratyfikacji na rok nie bierze, te ­
go bowiem przepisy niedozwalają. Izba kon­
trolna dość pilnuje. Je st on zresztą dość 
zamożnym przez żonę panią Muller z do­
mu Jehleisen, która po 20-letuićm pożyciu 
dość burżliwćm z pierwszym mężem roz 
wiodła się dla Muchanowa. Obydwaj bra 
cia mają szczęście do piękności podstarza 
nych, wnuk i teatralny Muchanow całą swo 
ją  karjerę winien żonie słynućj pod wielu 
względami i obecnie po śmierci ojca bar­
dzo bogatćj pani Kalergej z domu Nessel

o r g a n  u s t a w o d a w c z y .
—  [ S e jm y .]  W szystkie sejmy z wyjąt 

ciem tyrolskiego i czeskiego są już albo

Niemcy.
B e r lin  4 września. 

— [ R a d o ś ć  z e  z w y c i ę z t w a  — gę­
sta Dei per Borussos — f l a g i  ż a ł o b n e  
p o s ą g  F r y c a — n a d z i e j a  p o k o j u .  

Murphyhafter Jubel! W ten  sposób po

Prudelwitz telegrafować do barona S tru 
dełwitz. I  rzeczywiście, tym razem  jes t 
się z czego cieszyć i gdybym był Niem

odroczone albo zam knięte. Sejm Tryestu j winien znany z Kladderadatsch  a kawaler 
wybrał delegację do rady państwa.

W Pradze w rokowaniach między stron­
nictwami nastąp iła  stagnacja; niem a n a -, - -  śpjewałbym p0 ulicach J i e
dziei pojednania się. -  Niemcy nie chcą w  h( J  m J n « . w* \ ki6 tego ro-
uznac praw królestw a czeskiego, \ fCzesi dzaju em kubracje patriotyczne, ale po 
m e chcą wysłać do rady państwa. Mniej- J J pPrze4 a c a ć  kozły przez
szosc niem iecka uchw aliła osobny adres. * począwszy od ukoronowanego 
N ajbliższe posiedzenie będzie dopiero wl P ^ .  J ozdobio 0 posągu
piątek. Jeżeli Niemcy na posiedzeniu tern ^  do L a m y  brandeburskiej.
będą w m niejszości, wtedy opuszczą oni W  W ilhelm telegrafow ał do
prawdopodobnie salę sejmową. | .  za dzi zwrof  z

ciężkiego więzienia skazany, zbiegł w Samborze 
z roboty publicznśj. Liczy lat 28, jest mały, silny, 
śniady.

G rad . — Dnia l i  z. m. grad zrobił szkodę w 
polu w Potoku wielkim, Leninie małej i Wiciowie

pow. staromiejskim.
W  w ie d e ń sk im  arsenale jakoteż w Mariazell, 

pracują z wielkim pośpiechem nad wyrobem k a r­
taczownic. Wszystkie korpusy otrzymały rozkaz 
wszystkich robotników zdolnych do tego przyBłać 
do tych fabryk.

W  T e ru n iu  założyli Polacy w hotelu pod 
Czarnym orłem" kasyno francuskie dla jeńców 

francuskich, których się tam około U 00 znajduje 
a pomiędzy nimi 52 oficerów.

W  G ra b o w ie  blisko Szczecina umarła niejaka 
pani Cronheim mając lat 114.

Z abobon .— W pewnej wsi komitatu marmaro- 
skiego, chciała ludność spalić dwoje starych ludzi, 
mężczyznę i kobietę, uważając ich za czarowni­
ków, którzy sprowadzili we wBi zarazę na bydło. 
Stos już się palił i mniemani czarownicy stali na 
nim związani. Dopiero interwencja sędziego ko- 
mitatowego przeszkodziła wypełnieniu wyrokuj 
chłopi jednak upominali go, aby się miał na ba­
czności, bo może być łatwo zaczarowany.

K o a s y s to rz  ewangelicko - augsburski w W ar­
szawie, został oddany pod zawiadywanie konsy- 
storza jeneralnego ewangelicko-luterskiego na ró­
wni z innymi konsystorzami luterskiemi w cesar­
stwie.

W ed łu g  w y k a zó w  sta ty styczn ych  w War­
szawie, znajduje się kupców pierwszśj gildji 188, 
drugiej 604, handlujących patentowanych 5,468, 

Spekulantów 443, faktorów

pierwszem dźwiękiem dzwonu słowiańskie-1 robników 12,012. Duchownych wszelkich wyznań 
go znikną wszelkie nieporozumienia. K r  zy ż Ichrześcjańskich 1,220 , rabinów 23. Urzędników 
ł r . c i ń s k i  z k s i ę ż y c e m  M a h o m e t a  i razem z Pragą znajduje się 3,953
p a s t o r e m  p r o t e s t a n c k i m  r z u c ą  s i ę  
ua  R o s s j ę .

i 1 Z m arł w Petersburgu d. 17 sierpnia radca 
stanu J. J. Chopin, którego imię znane jest w li-

P anD opre tis  udał się do Pragi w misji dzenie bófik ie!“ Bo i któż przed wieczo- 
pozyskania feudałów skłonienia ich d o | rem mQgj gję spodziewać takiego zwrotu 
do obesłania rady państwa. Czy mu sl§ | r 2eczy? Niewątpliwie znajdą sig mgdrko- 
to uda?... wątpimy. j wj6) którzy powiedzę po czasie, że wszy­

stko przewidzieli, ale chyba mieli prze- 
' czucie Nostradam usa, który przepowiedział 
1 upadek cesarstwa przed dwustu laty, roz- Francja. sądnych ludzkich powodów do przewidze­
nia dzisiejszej klęski nie było. Król pru- 

P a r y i  31 sierpnia, j&ki może w tej chwili powiedzieć o sobie 
§§ [ O c z e k i w a n i e  w y p a d k ó w  — wy- j i  swojej arm ji, że był biczem bożym dla 

p r a w a  M a c - M a h o n a —  f l ib u s t ie r y lw y c h ło s ta n ia  Francji, a  jeżeli z tej dzi- 
- u z b r o j e n i e  P a r y ż a  —  p r o w j a n t i s i e j s z e j  wojny wyniknie we Francji wol-

W  tym czasie kiedy ton gazet rossyj-I teraturze naukowój z licznych dzieł z dziedziny 
skich staje się coraz niepohamowańszym i historji wschodu i starożytności wschodnich. Zmarły 
rozpaczliwszym, kiedy pensymizm Moskali J. J . Chopin był bardzo blizkim krewnym znako- 
dochodzi do obawy sojuszu „księżyca Ma-lmitego kompozytora Chopina i rodzonym bratem 
hometa z pastorem protestanckim,*— op’o znanego artysty Chopina, którego roboty zdobią 
z y c j a  N i e m c ó w  p r z e c i w  r z ą d o w i  plafony i freski Luwru i Palais-Royal’u w Paryżu, 
m o s k i e w s k i e m u  n a b i e r a c o r a z  więk- O kropny w ypadek spotkał niedawno mie- 
szćj e n e r g j i  i s i ł y .  Unifikacyjne usiło- szkańca pow. bogorodzkiego, o 50 wiorst od Mo- 
wania układów dotychczas nie natrafiały skwy. Mieszkaniec ten nazwiskiem Kozakow, znaj- 
na opór czynny ze strony Niemców; adres dując się z robotnikami na łące, oddalił się od 
szlachty inflanckićj i kilka broszurek po nich i ku domowi wracał. Na drodze jednak 
litycznych miały li tylko na celu złago-1 spotkał nagle przed sobą ogromnego niedźwiedzia, 
dzenie rządu i przekonanie go, iż niepo- który podniósłszy się na zadnie łapy, wprost ku 
winien obawiać się lojalnych niemców, któ- niemu iść począł. Krzyk przerażonego Kozakowa 
rzy gotowi mu służyć juk najwiernićj w nie spłoszył zwierza, lecz pobudził tylko do ucie- 
Polsce i w Rossji, byleby im zachował da- czki robotników, mimo że byli uzbrojeni kosami, 
wne prawa historyczm , szanowane przez | Bezprzytomny z trwogi Kozakow uderzył zbliża- 
królów polskich i szlązkich. Dziś zwycięz- jącego się niedźwiedzia kijem. Zwierz rzucił się 
twa pruskie zawróciły głowy potomkom I nań zajadle, obalił na ziemię, stratował, pogryzł 
rycerzy mieczowych, którzy są najświęcićj i zostawił ledwie dyszącego w krwi własnćj po- 
przekonani, iż wkrótce niezliczone pułki toku. Gdy następnie przybieżono z pomocą nle- 
gesammt-vaterlandu pośpieszą na ich o - 1 szczęśliwemu, okazało się że ma on 30 ran &aie- 
bronę. Wszelkie pomyślne wiadomości nad- które z nich tak głębokie w plecach, że przez nie 
chodzące z obozu pruskiego wywołują w oddech przechodził, Kozakow wkrótce umarł w 
Rydze podobny entujazm, jak i w Berlinie, boleściach. Niedźwiedź, co się z nim obszedł tak 
Iluminacje i wysti wianie chorągwi niemie- srogo, należał do gatunku mrówkojadów 
ckich powtarzały się kilkakrotnie. Stóso- Słoneczniki. -  W Niemczech hodują teraz 
w ne do tryumfów niemieckich ua polu bardzo słoneczniki, przekonano się albowiem że 
walki zmienia się postępowanie tamecznćj liście tego ogromnego kwiatu wciągają w siebie 
ludności względem rządu rossyjskiego. W niezdrowe z powietrza wyziewy 
Rydze i na prowincji zajścia z Moskalami o jc iec  Snfijeld, benedyktyn angielski który 
bywają coraz częściej i przypominają po- niedawno protestował przeciw ogłoszeniu dogmatu 
niekąd nasze zachowanie się przed pow- nieomylności papiezkićj, wystąpił teraz z kościoła 
stauiem. Dnia 18 sierpnia, podczas liczne- katolickiego.
go zebrania publiczności w Wermąńskim K rólow a grecka powiła córkę, którćj dano 
parku w Rydze, dwaj młodzi ludzie,,pode- imię Aleksandra
szli do kilku oficerów rossyjskich i jeden W ojna , kobiety. -  Hrabina Gasparin ogio- 
z P ew n eg o  rodzaju ironją zaw o ła ł: 9iła w Ind, be,g_ ode2W§ do francuzkicŁ 5 nie^ io.
„O Boże! jakże wielki twój zwierzyniec!* ckich kobiet następującój treści- 
Oficerowie, Obrażeni podobućm postępowa- „Kobiety francuskie i niemieckie 1 Jedna z naj- 
niem , zamierzali oddać tych iehmościow w mniśj zaanych waszych Biógtr od . do ^
ręce policji, ale publiczność, jakby tego S2eg0 ucha krzykiem boleści. Poświęcenie natrio-

z a c i e k ł o ś ć  o d p ł a t y  z a  p o s t ę  
p o w a n i e  P r u s a k ó w ]

ność rzeczywista i runie system napole­
oński, system zgnilizny wewnętrznej, który

tylko oczekiwała. Z wielkim szumem i krzy 
kiem rzucono się na oficerów i zmuszono

krzykiem boleści. Poświęcenie patrjo- 
tyczne łagodzi cierpienia tysiącom rannych.

Ale my możemy jeszcze więcśj i coś lepszego
ich do ucieczki, a owych młodych ludzi I uczynić 1...
za dowód pewnego rodzaju odwagi cywil- Nabierzmy otuchy. Rzućmy nasze serca i nasze 
nćj oprowadzano w tryumfie po parku. I prośby w pośrodek dwóch ludóW) któro • mor.
Inny wypadek świadczący nie zbyt pocble- duj%i
buie o oficerstwie moskiewskićm, przed starożytność podaje nam przykłady pogańskich 
dwoma tygodniami miał miejsce w W ar- kobiet, których wyciągnięte ramiona rozdzieliły 
szawie. Niejakiś urzędnik niemiec, zajmu-1 walczących. A my chrześcjanki miałyżbyśmy im
jący znaczną posadę, bawiąc się w towa 
rzystwie wojskowych, był o tyle nieostro­
żnym, że wypowiedział, że zwycięztwa pru

nie dorównać.
Precz ze rzezią! Niech nie będzie więcćj po­

kaleczonych ciał, rozdartych serc! Niech całe po-
skie pociągną za sobą oderwanie prowin- koienia gig nie mordują i'
cji nadbałtyckich od Rossji. Taka szczerość 
niemiecka wywołała oburzenie współbie-

fortunnem i wieściami.

A pierś kosmatą króla olbrzyma 
Wicher jesienny rozpiętą trzyma!

Odwiecznych śniegów na skroni włos biały, 
W górze chmur wieńce nie sięgają czoła, 
Nad którem orzeł kołując wspaniały,
Na rozkaz czeka. Nad tobą dokoła 
Świeci wieczornych blasków korona,
W hosannę Panu — z olbrzymów grona!

W przybocznej straży sine Ovik skały, 
Sevy olbrzymy, za tobą obozem 
W kamiennej zbroi rozkazu czekały,
Gdzie puścić groty zaostrzone mrozem, 
Gdzie roznieść postrach królewskiej broni,
I twą potęgę —  po czyjej błoni.

Gdzie drżących kłosów drużyna zebrana, 
Tyś posłał rozkaz, dał im znak ochrony 
Przed twą potęgą uginam kolana; 
Przyjmij, o książę, śpiewaka pokłony; 
Strzeż jego łanów, strzeż pieśni wiewu; 
N ie zsyłaj mrozu, daj siłę  śpiewu.

Takich miejscowości jak Areskutan, ta­
kich otulonych zakątków ochronnych ma 
każda niemal okolica potrosze, a wszyst 
kie opisywane i sławione są legendą i pio 
senką gminną. Wszystkie piosenki ludu 
są niemal bez wyjątku nabożną i strojną 
modlitwą dziękczynną lub prośbą o chle’
powszedni.

Jednę z takich piosenek gminnych za­
pamiętawszy, starałem się pochwycić ją

o ile się dało, w wiernem naśladowaniu 
przynoszę:

Za górami 
Wichry grają 
I chmurami 
Kołysają.

Elfy w górze 
Niebem płyną 
W srebrnej chmurze 
Nad doliną.

A z ich dłoni 
Rosa spada 
I  po błoni 
Srebrem siada;

I promienie 
Ciepłe sieją,
I nasienie 
Wnet ogrzeją.

O, daj Panie 1 
Łaską z nieba 
Zżąć na łanie 
Ziarnko chleba.

Bo zza góry 
Wichrem gnane 
Pędzą chmury 
Potargane!

Nie można sobie wyobrazić naprężenia, F™ncję prow adził do upadku; Prusy za r 
w jakiem  żyjemy od dni kilku. Wszyscy 8*e ? ie Pracotwa, l  dia siebie l F r a n  
wiedzą już  dziś, że zdarzenia ważne, mo- cJa  W  c? b«dzie znowu « «  cie;  
że decydujące w tej chwili rozstrzygają SZJ C> z® ,bez bolesnych wewnętrznych 
o losach Francji, a nie masz możności wstrząśm en .przychodzi do innego zupeł 
dowiedzenia się zaraz, co się stało , czy położenia. .
nadzieje przywiązywane do ekspedycji Rozsądniejsi Niemcy zaczynają to  poj- 
Mac-Mahona spraw dziły się czy nie. Na mowac 1 juz dzis obaw iają się przyszłej 
twarzach wszystkich widać oczekiwanie pom sty  odrodzonej nanowo Francji, dla- 
połączone z obawą. Dodajcie do tego wia- tego chcą koniecznie jako  zabezpieczenie 
domość, k tórą  przyniósł wczorajszy Figaro j Alzacji i Lotaryngji, jakby  po i y a za- 
o zamierzonej wyprawie flibustierów ame- borow cokolwiek m ogła zabezpieczyć 1
rykańskich na otw arte porty f ra n c u z k ie > ie  wywoływała owszem tern większego
a będziecie mieli wyobrażenie o naprężę- oburzema. To darmo, dzisiejsza wojna 
niu umysłów już  i tak  skołatanych nie- Je®t poezątkiem  całej serji walk, które

‘ na długi czas zaniepokoją Europę 1 do 
reszty zniszczą zabytki dawnego świata. 

Tymczasem naturaln ie chwila radości
upojenia bez granic.
Nigdy nie przypuszczałem , aby Berlin tak 

się d a ł zentuzjazmować. Od wczoraj już 
mamy narodowe święto, domy powiewają 
różnobarwnemi chorągwiami, sklepy po­
zamykane, po ulicach tłum y świątecznie 
ubranego ludu, który śpiewa i pije na 
umór.

Pomiędzy chorągwiami narodowemi tu
ówdzie widać m ałe żałobne chorągiewki, 

znak, że familja tam  m ieszkająca straciła  
kilku członków, w willi na Schónhausen 
alten  cztery takie chorągiewki powiewały, 
a ludek, który z początku nie m ógł tego 
zrozumieć, chciał się już  zabrać do zbu­
rzenia domu żałoby.

Jakiś chłopczyk w darł się na szczyt 
posągu Fryca i złożył lau r na jego trój 
graniastym  kapeluszu, za to  od królowej 
otrzym ał filiżankę króla i k ilka frydryków 
w złocie. Przed pałacam i królowej i g łó ­
wnych dostojników dem onstracje i śpiewy 
pow tarzają 'się co chwila. Królowa już mu-

Ziemia upaja się krwią naszych synów.
Kobiety wszystkich krajów! przez dzielące nas

siad 111 ko w, którzy pod groźbą denuncjacji granice podajmy sobie rgce Zmuś narody któj.e 
nakazali urzędnikowi podać się do dymisji. L i§ nawzajem zabijają, nie nienawidząc się, żeby 

Dzienniki urzędowe rossyjskie, obawia- się nawzaj pm kochały! 
jąc się adresu całćj ludności w Inflantach j jeżeli my, matki, żony, narzeczone, siostry w 
o zachowanie odrębności tego kraju, za I Niemczech i Francji zechcemy pokoju, to pokój 
wczasu powstają na szlachtę niemiecką, I będzie.
która niby używa wszelkich środków naj- W imię Boże podnieśmy'się, połączmy się, sta- 
niegodziwszych nawet dla zjednania pod- rajmy si§; ażeby łg bitwg ć Będzietonaj- 
pisów gmin 1 miasteczek. Cały ten objaw pi§klliejsZem zwycięstwem !870 r “

Na tych chmurach 
W Elfów ślady 
Płyną w górach 
Gnomów zdrady.

Mroźnem tchnieniem  
Nas owioną,
I zniszczeniem  
Plon pochłoną.

Białym szronem 
Łan omrożą 
I zielonem  
Żniwem grożą.

Ojcze z nieba 1 
My zasiali.
Zostaw chleba 
Dla górali.

nieprzyjaźuy Moskalom, dzienniki anti-pru- 
skie przypisują jakićjś intrydze, czyjćjś

Jen era ł E m anuel F e lik s  W impiFen, które­
mu dostała się smutna rola podpisania kapitu-

niewidzialnćj dłoni a niektórzy wprost od- lacji pod Sćdan> urodził 8i§ 13 wrzeŚDia 1811r 
kcizują na Bism&ika,, jak  największego I gy j wychowaócem szkoły w St. Cyr, wstąpił 
sprawcę kłopotow wewnętrznych Rossji. I potgj;, do piechoty, w r. 1840 został kapitanem, 
„Tajemna intryga" jest to ulubiony tem at 1 1847 r. dowódzcą bataijonu w Algierze a 1853 r. 
Moskali dla wytłóroaczenia wszelkićj o p o -L am^e p a ik o w n ik ie m . W czasie wojny krymskićj 
zycji. W Polsce więc widzieli tajem ną dłoń I Z08tal jenerałem brygady i przydzielony był do 
Napoleona, lub Papieża, w Inflatgch intry- I gwardjj cesarskiój; odznaczył się w wojnie wło- 
guje Bismark, dziś kiedy wybuchło pow -1 aki^j z został mianowany jenei-aJem dywizji, w któ- 
stunie pomiędzy hordami kirgizów zapew ne1
to przypiszą knowaniom szacha perskiego _  _ ___
lub sułtana tureckiego. Lecz rząd według I woj 8kowym"prowincji Oran. " Jenerał"'W impffen 
nich—jest zupełnie niewinnym, jak  bara- j e8t 0d i854r. komandorem, od 1861 r. wielkim 
n ek  i s ta je s ię  nieraz  ̂ofiarą swćj łatwo- J oficerem i egjl honorowśj.

O rzezi F ran cu zów  w  C h in a ch , o którćj 
przed dwoma miesiącami donosiły telegramy, na-

W prostym, na poły bałwochwalczym, 
na poły rzewnym, biblijnym wyrazie pio- . . . .  .
senki maluje się cały nastrój duchowy, si być zmęczoną ciągłem wychodzeniem 
cały dramat nadziei i obawy ubogiego I na balkon. . . .
rolnika, co na niewdzięcznym i niebez-l Mimo takiego powodzenia me zame- 
piecznym łanie północy przy pracy co-|dbują tutaj jeszeźe przygotowań na mo- 
dziennej westchnienie swoje do Boga za- źliwe wypadki interwencji i zbierają reszt-
n08j.   I ki sił pod broń, dla wytworzenia nowej

Takąto matkę ubogą ukochały gorąco I armji i zapełnienia luk na linji bojowej, 
te dzieci górskie Dalarnu 1 Ręczę wam, że dużo w tern entuzjazmie

(Ciąg d a lszy  nastąpi.) 1 idzie na rzecz pokoju, którego się teraz
spodziewają na pewno, bo Niemcy nie 

_ . ————— —  mogą zrozumieć, jak może się bronić na-
| ■*" 'ród bez króla lub cesarza. Mówię tu na-

wierności, gdyby nie te intrygi w Rossji, | 
byliby wszyscy szczęśliwi i spokojni, oto-. • , , 1 1 /  , I r ------------—     — — VU.IjjVHlUi UW»AVM.»J  -------O” 1 UM~

czeni ojcowską opieką cara dobroczyńcy 1 de8z ły  t e r a z  b liż sz e  szczegó ły  w lis ta c h  p ry w a- 
naczelników wojennych. I tn y c h : „ W  T a n d -z in  ro z e sz ła  s ię  pogłoska, że

 » i*.,;.;— —  - I siostry miłosierdzia zwabiają do siebie dzieci lub
I je rodzicom wykradają i potajemnie zabijają po-

Kromka potoczna i rozmaitości. I trzebując ciała ludzkiego do przyrządzanych przez
I siebie lekarstw. Wieści te  rosły codzień w olbrzy- 

P o d a ją c  sprawozdanie z walnego zgromadzę- I mich rozmiarach i ludność do najwyższego sto- 
nia gimnastyczno-strzeleckiego tow. „Orła białe- | pnia drażniły — aż wreszcie do jawnego wybuchu 
go,“ nie wymieniliśmy nauczyciela szkoły ludowćj I skł0niły. Rozwścieczone tłumy nienawiścią prze- 
p. Maciejowskiego między tymi, którzy po wybra-1 ciw Misjonarzom i Siostrom miłosierdzia, wszyst- 
nych do wydziału naj więcćj głosów otrzymali. | k jm wyłącznie francuzkićj narodowości, rzuciły 
Maciejowski otrzymał 32 głosy. I się na ich dom i kościół, zburzyły go, dziewięć 

W krótce ogłoszone będzie rozporządzenie mi-Uióstr zamordowały, a następnie rzuciły się na 
nisterstwa oświaty, że czesne na uniwersytetach [dom obok stojący konsula francuzkiego i zamor-
austrjackich ma być z góry opłacane. [dowawszy jego i jego rodzinę, dom zburzyły.

przypadkowo w tę chwilę 
przez miasto p rz e je ż d ż a ją c y c h . Jeszcze na drugi

K ra d z ie ż .— W Rostokach w pow. kossowskim, j Nadto przy tćj sposobności zabito trzech MoBkali 
popełniono w cerkwi kradzież w nocy z 20 na 21
z. m. Złodzieje rozbili drzwi i zabrali z skrzy __________
neczki znajdującej się w zakryBtji 451 złr. Śledź-1 dz;ea tłumy rozjuszone biegały za ofiarami — 
two już rozpoczęto. | wszakże władze miejscowe wystąpiły i porządek

Miody zbrodniarz.—Sąd śledczy w Dubiecku | przywróciły, 
ściga 15-letniego chłopaka Zelmana Negera z Bir 
czy, obwinionego o usiłowanie morderstwa przez 
otrucie. Jest on wzrostu małego, białej cery, 
rudowłosy, ubrany po żydowsku.

HOTEL SASKI przyjechali: Edward Homulacs 
w. d. z Gnojnika, Józef Bzowski w. d. z  Króle­
stwa, Roch Zarzycki w. d. z Królestwa, Józef 
Sedlmeyer w. d. z Korzkwi, Caterine Cerkez w. 

Z b ieg ły  w ięz ień . — Andruch Macan z K oto-1 d. z Rumunji, Stanisław Psarski w. d. z Króle-
wani pod Podbuiem, za kradzież na dwa latalstwa, Antoni Wrotnowski mecenas z Warszawy«



KRAJ z środy 7 "września 1870=

H O TE L  PO LLER A  przyjechali: hr. Potocki w 
z Satora, hr. L ubiński w. d. z W arszawy, Br. 

Megden, Jenerał Muchanow z W arszawy, N. Iz- 
! iński w d, z Królestwa, J. Neuhaus pełnomocnik 
dóbr ^ Królestwa, Dr. Pawlikowski z W arszawy, 
H . Kaeiemski ob. Królestwa, Franciszek hr. Ł u ­
bieński z Wielkiój Kazimierzy, T. Kepen dr. praw 
z Lipska, Inzinier Cisy z Jas , J . Fendins z Prus, 
F . Redi kup. z Veslau, A. Lgocka w. d. z Ka- 
czanowa, L. Seguo z W arszawy, W . Krieg er z 
Prus, Jan  Friedel z Mistku, Sabina Milzeeka, Tekla 
Tugutob, z Lublina, Teofil Chwalibógnotar z Okręgu,
Klemens Rosołowski w. d. z Wołynia, Leon Ra­
kowski budowniczy z Warszawy, Józef Hajgeli 
urz. z Warszawy, F. Wojtiszek z Szczepanowie, 
Bolesław Kałuski ob. z Galicji, K. Matieczen z 
Nowego Jorku.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K raków , 2 września. (T arg  na Kleparzu.) 

Pszenica 10 złr. do 10.40 za 172 f., żyto 
6.70 do 6.80 za 162 f. jęczmień 5.25, o- 
wies 3.50 do 3.65. Dowóz dobry.

B aran , 5 września. Pszenica 42 do 44 
zip., żyto 27 zip., jęczmień 18 do 21 zip. 
Dowóz dobry.

B o c h n ia  1 września. Pszenica 4.75, ży 
to 3.15, jęczmień 3 złr., owies 1.85, groch 
4.10, ziemniaki 80 c., siano 1.20 za cetnar, 
konicz 1 40 za cetnar, słoma 70 c., drzewo 
twarde 11 zlr., drzewo miękkie 8 złr.

W ie liczk a , 2 września. Pszenica 4.87, 
iylo 3.37, jęczmień 3 zlr., owies 62 c.

O św ię c im  1 września. Pszenica 4.70, 
żyto 3.60, jęczmień 2.50, owies 2 zlr., groch 
5 złr., rzepak 6.50, drzewo twarde 7.50, 
drzewo miękkie 5.30.

Część urzędowa.
— Najwyższe uznanie kazał oświadczyć cesarz 

Maurycemu hr. Dzieduszyckiemu radcy namiest­
nictwa we Lwowie, obdarzonego tytułem i chara­
kterem radzcy dworu, z powodu przeniesienia go 
na własne żądanie w stały stan spoczynku; oraz 
dr. Ignacemu Lemochowi, za długoletnią pracę 
w zawodzie nauczycielskim przy wszechnicy lwo­
wskiej, przy [przeniesieniu go w stały stan spo 
czynku.

— Ministerjum oświaty zatwierdziło wybory a- 
kademickie w Krakowie na rok szkolny 1871.

Urzędować więc będą: jaka rektor dr. Kremer, 
zastępca rektora dr. Skobei.

Dziekanem na wydziale teologicznym obrano na 
ten rok ks. dra Sosnowskiego, poddziekanem ks. 
dra Wilczka.

Na wydziale prawniczym: dziekanem dra Heyz' 
mana, poddziekanem dra Burzyńskiego.

Na wydziale lekarskim: dziekanem dra Gilew 
skiego, poddziekanem Piotrowskiego.

Na wydziale filozoficznym: dziekanem dra Kar- 
lińskiego, poddziekanem dra Nowickiego.

K o;;hursa w celu obsadzenia dwóch posad 
radzców przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie 
z płacą roczną 2000 złr. a ewentualnie 1800 złr. 
i 1600 złr. rozpisuje prezydjum Ć. k. sądu krajo 
wego we Lwowie.

Wiadomości z teatru  wojny.
In o w ro c ła w  3 września.

Od oficera francuzkiego będącego w n ie ­
woli pruskiej otrzymujemy sprawozdanie
0 wzięciu fortecy M arsal przez wojska 
n iem ieckie:

„Forteca M arsal leży na głównym tra k ­
cie do N ancy, 30 kilometrów na wschód 
od tego m iasta, w dolinie otoczonej wzgó­
rzam i, które panują  nad fo rtecą , wobec 
ulepszonej doniosłości tegoczesnych a r 
m at. Miasto nie liczy ja k  1200 m ieszkań­
ców. Ażeby dać dostateczną obronę for­
tecy (place) M arsal i dwom fortom zna­
cznie wysuniętym, po trzeba 2000 piechoty
1 250 artylerzystów. W chwili najścia ar 
m ji niemieckiej była forteca w stanie zu 
pełnie bezbronnym, a  nawet nie otrzy 
m ała  odnośnych rozkazów wobec wypo 
wiedzianej wojny. G arnizon liczył tylko 
250 ludzi 60go pułku piechoty, wliczając 
w to oddział rzemieślników wojskowych, 
tudzież chorych i słabych, którzy na linję 
bojową wyruszyć nie m ogli; zaś ani j e ­
dnego artylerzysty do obsługi dział, k tó ­
rych znajdowało się około 60 w fortecy, 
z tych ato li zaledwie kilka na wałach.

10-go sierpnia ukazali się oficerowie 
p ruscy , pod zasłoną konnicy, celem zre- 
kognoskowania miejscowości. N azajutrz i 
12-go otoczyły wojska pruskie fortecę;

Jezdni podsuwali się z zadziw iającą śmia- 
ością pod same bram y M arsalu, zainfor- 

mowani zapewne dokładnie o n iedostate­
cznej sile załogi.

K ilka szwadronów konnicy, k tóre  usiło ­
wały przejść na drodze z Dieuze do Yic 
popod fo rt d ’A roncourt zostały odparte 
przez oddział piechoty tam że załogujący. 
W nocy z 12 na 13 ściągnięto oddziały 
piechoty z obu wysuniętych fortów do for­
tecy, z obawy, aby nieprzyjaciel takowych 
nie odciął. N ieprzyjaciel za ją ł je  bez­
zwłocznie i popsuł upusty wody, okala­
jące  fortecę.’

D nia 13go z rana  zjaw ił się parlam en­
ta rz  z żądaniem  otw arcia bram  twierdzy. 
W skutek odmownej odpowiedzi rozpo­
częła  3-cia arm ja pruska około godziny 
8mej bombardowanie. K om endant fortecy 
wezwał gw ardję narodow ą (około 150 lu ­
dzi) pod broń , atoli staw ił się tylko je ­
den  gwardzista.

O 11 godzinie zam ilkły dzia ła  i nowy 
parlam entarz żąda poddania twierdzy, lecz 
bez skutku. W tedy grom adzą się m ieszkań­
cy i  dom agają się gwałtownie od komen­
danta, aby się poddał, grożąc mu śm ier­
cią, tak  dalece, że zmuszony był otoczyć 
się eskortą wojskową.

O l i 1/* rozpoczęło się na nowo ostrze­
liwanie fortecy i trw ało do godz. 4tej.

Dnia 14-go za jął pozycje oblegających 
wojsk pruskich 2gi korpus baw arski w sile
40,000 pod dowództwem jen . H artm ann. 
A rtylerja obsadziła wyżyny panujące nad 
fortecą. Jen. H artm ann zawezwał kom en­
dan ta  do poddania się. Jeszcze p a rla ­
m entarz znajdow ał się w m urach M arsalu, 
gdy nieprzyjaciel rozpoczął przez kilka 
m inut bombardowanie.

Gdy bom bardowanie w dniu poprzednim  
znacznie uszkodziło m ury m agazynu pro­
chu, niezabezpieczonego nasypam i ziemi, 
tak  iż w razie dalszego bom bardowania 
zachodziła  obawa eksplozji 50,000 kilo­
gramów prochu i zniszczenie znacznej 
części m iasta, już i tak  w dniu poprze­
dnim  znacznie uszkodzonego, gdyż wy­
buchło około 20 pożarów  i zgorzało 14

domów, a  nadto załoga wzięta we dwa 
ognie z wyżyn, nie m ogła odpowiadać ani 
jednym  wystrzałem  arm atnim  w braku a r­
tylerzystów, przeto kom endant k a p i t u ­
l o w a ł  z h o n o r e m .  Żołnierze opuścili 
fortecę pod b ro n ią , a  oficerowie zatrzy­
mali szpady na czas niewoli.

Gdyby załoga m iała była arty lerją , m o­
głaby się forteca trzym ać 7 do 8 dni d łu ­
żej, lecz ostatecznie wcześniej czy później 
m usiałaby uledz przewadze dalekonośnych 
dzia ł nieprzyjacielskich, ustawionych na 
wzgórzach dominujących nad  fortecą.

Podany przez dzienniki niemieckie szcze­
gół co do strzelania na parlam entarza 
kapitana Haufstengel, nie był po stronie 
francuzkiej wiadomy, a w danym razie 
m ógł się był zdarzyć jedynie przez nie 
uwagę jakiegoś posterunku."

Zbyt często sądzą wodzów według tego, 
jak im szczęście posłuży. Jeżeli zbieg oko 
liczności działania ich pomyślnym uwień­
czy skutkiem, uważani są za dzielnych, by­
stro kombinujących, genjalnych wodzów; 
ale jeżeli, pomimo najlepićj obmyślanych 
planów, niesprzyjające i nieprzewidziane na­
przód wypadki zagrodzą im drogę do zwy- 
cięzkich wąwrzynów, na każdym kroku spot­
ka ich zarzut niedołęztwa i braku wszel- 
kićj zdolności. Doświadczył tego na sobie 
Mac-Mahon. Większa część dzienników nie­
mieckich odmawia mu wprost rozumu 
zdrowego na rzeczy poglądu, za to, że wy­
prawa jego nad granicę belgijską w celu 
połączenia się z arm ją Bazaina, spełzła na 
niczćm. Inaczćj sądzą dzienniki wojskowe; 
operacje, jakie w powyższym celu przed­
sięwziął, zowią świetnemi, choć się nieuda- 
ły. Głównym powodem rozbicia jego armji 
i tak haniebnćj klęski jest jen. Failly, któ­
ry go podczas przeprawy przez Meusę zbyt 
słabo zasłaniał i tak  niedołężnie sobie po­
stąpił, że nawet mostu przez Meusę za so­
bą nie zniszczył, dając tćm samćm Prusa­
kom możność łatwćj na drugą stronę prze­
prawy. Gdyby Mac-Mahon mógł był zyskać 
dzień a choćby tylko pół dnia czasu, ar- 
mja jego byłaby ocaloną. Byłby mógł albo 
w dalszą puścić się drogę ku Thionville i 
Metz albo przynajmnićj mocniejsze i ko­
rzystniejsze zająć stanowisko między Sedan 
i Mezićres. Jen. Failly nie przeżył długo 
niepowetowanego błędu, jaki popełnił; zgi­
nął pod Sedan ugodzony kulą francuzkie­
go żołnierza.

Armja francuzka, która pod Sedan broń 
złożyła, sk ładała się z 1, 5, 7 i 12 kor­
pusu i jazdy 6 korpusu, nie licząc w to 
stra t jakie te oddziały w ostatnich dniach 
poniosły i 12,000 wojska, które przeszło 
na terytorjum  belgijskie. W każdym razie 
jeszcze 60 do 70,000 wzięto w niewolę, 
prócz tego dowódzców korpusowych, któ 
rzy tę katastrofę przeżyli i tak : marszał­
ka Mac-Mahona ( l) , jen. Wimpffena (miał 
objąć dowództwo nad korpusem 5 w miej­
sce jen. Failly’ego), Feliksa Douay (7 brat 
jenerała Abla Douay, który padł pod Weis- 
senburgiem) i Lebrusia (12 korpus). Kor­
pus 14 pod dowództwem jen. Vinvy, jak 
się zdaje, nie połączył się jeszcze z armją 
Mac-Mahona przed kapitulacją; te więc si­
ły uratowaneby jeszcze były dla obrony 
Paryża.

Obecnie armje, które się pod Sedan znaj­
dowały, prawdopodobnie już znowu na Pa­
ryż zmierzają. Posunięcie się armji I I I  na 
północ sprawiło kilkodniowe opóźnienie się 
w dalszym pochodzie na stolicę Francji. 
PatrjUtyzm ludności może w tym wzglę­
dzie wiele jeszcze uczynić, niszcząc wszel­
kie mosty i przeprawy na rzekach, które 
arm ja pruska, idąc na Paryż w kierunku 
zachodnio-południowym koniecznie w po­
przek przechodzić musi.

M ała twierdza Pfalzburg dotąd się je­
szcze nie poddała nieprzyjacielowi. Prusacy 
zamyślają podobno 10.000 wojska z pod 
Strassburga wysłać dla skuteczniejszego 
poparcia oblężenia tćj twierdzy. Nie zbyt 
liczna załoga broni się z niesłychanćm mę­
stwem i prawdziwie podziwienia godną bo- 
haterskością.

Ministerstwo wojny powołało osobnćm 
rozporządzeniem 100,000 g w a r d j i  r u  
c h o m ć j z departamentów do obrony mia­
sta Paryża. Równocześnie ogłosił Suzanne, 
dyrektor artylerji w ministerstwie wojny, 
że teraz już ma na rozkazy swoje 3,000 
d z i a ł  i 15,000 a r t y l e r z y s t ó w .  Każde 
działo w każdćj warowni naokoło Paryża 
ma w zapasie 800 n a b o j ó w .  Wszystkie 
warownie opatrzone będą na 3 miesiące w 
żywność; przygotowania w tym względzie, 
już są  na ukończeniu.

France donosi, że z Constantine przyby­
ło 1,000 A l g i e r c z y k ó w  dla wyrówna­
nia strat, jak ie  ci „dzielui strzelcy algier­
scy" ponieśli pod Weissenburgiem i Woerth.

W Lille, Marsylji, Nantes i innych wię­
kszych miastach tworzą się o d d z i a ł y  
w o l n y c h  s t r z e l c ó w .

Dowódzcami twierdz, które dotąd woj­
skom pruskim mężnie stawiają czoło są: 
W Toul major jazdy Hack, w Bitsch do- 
wódzca bataljonu Teyssier, w Pfdzburgu 
dowódzca bataljonu Taillant, w Strassbur- 
gu jen. Uhrich. Dowódzcą strassburskićj 
cytadeli mianowany został jen. Barral, któ­
remu się udało dostać do twierdzy, nim 
jeszcze zupełnie obsaczoną została.

D. 31 sierp, przybył z Spandawy wielki 
pociąg z ciężkiemi działami oblężniczemi, 
dla uzupełnienia parku oblężniczego przed 
Metz, gdzie armja Bazaina w coraz przy- 
krzejszćm znajduje się położeniu, bez na­
dziei rychłćj odsieczy.

Gaz. Koloń. zaczęła ogłaszać w y k a z  
w s z y s t k i c h  s t r a t ,  jakie dotąd po­
niosła armja południowa (III) pod dowódz­
twem pruskiego królewicza, nie wliczając 
w to Wirtemberczyków. W bitwie pod 
W o e r t h  zabito: 97 oficerów, 1,207 żoł­
nierzy i 194 koni; rannych: 332 oficerów, 
6,166 żołnierzy, 159 koni. W ogóle nie­
zdatnych do wojny: 429 oficerów i 7,373 
żołnierzy. Prócz tego zaginęło: 4 oficerów 
i 3,157 żołnierzy. Cała stra ta  wynosi za- 
tćm 10,959 ludzi a nie 3,000—4,000 jak 
początkowo utrzymywano.

O poruszeniaeh floty francuzkićj na bał- 
tyckićm morzu urzędownie nic niewiadomo. 
3rywatne listy do Paryża donoszą, że za­

opatrzenie floty w potrzebną ilość węgli 
nadzwyezaj wiele sprawia trudności i ogro­
mne za sobą pociąga koszta ta k , że już 
teraz zadają sebie pytanie, czy Francja przez 
Rokowanie portów niemieckich w równym 
stopniu, jak  Niemcy nie ucierpi. Płaskość 
wybrzeży, nieznajomość wód i pokończone

przygotowania obronne, prawie ńiepodo- 
bnćm czynią wszelkie działanie. Tym spo 
sobem wyprawa, po którćj się tak  wiele 
spodziewano, którą tak szumnie głoszono, 
może się jeszcze bardzo smutnie, bo na ni­
czćm skończyć.

B erlin  5 września. Nord. Allg. Ztg, 
pisze: Okoliczność ta, że Napoleon nie sta­
ra ł się ujść do Belgji, ale wolał jako nie- 
walczący — wzywać wspaniałomyślności 
zwycięzcy, dowodzi, że będziemy mieli we 
Francji do czynienia z rejencją, to jest, 
z władzą posiadającą wszelkie legalne 
środki, którćj jedynćm zadaniem być może, 
oszczędzać krew obywateli i uzyskać od 
zwycięzcy jak  najkorzystniejsze warunki 
pokojowe, przez to, że się zgodzi na nie­
uniknione złe następstwa błędnćj polityki.

P a ry ż  5 września 10 godzina 45 minut 
z rana. Na bulwarach przeciągają niezli­
czone tłumy, śpiewające Marsyljankę. —  
Gwardja narodowa i ruchoma przeciąga­
jąca po bulwarach, witaną jest przez t łu ­
my, które wstrzymując się od wszelkich 
nadużyć, wyrażają tylko postanowienie wy­
pędzenia przybysza z kraju. Na placu de 
la Concorde oświetlono statuę miasta Strass­
burga, tłum y śpiewają pieśni patrjotyczne.

P a ry ż  4 września 3 godzina 20 minut 
popołudniu. (Posiedzenie gabinetu.) Palikao 
wnosi projekt prawodawczy, na mocy 
którego ma być utworzona rada rządowa 
obrony narodowćj, składająca się z pięciu 
członków wybranych z ciała prawodawcze­
go. Mianowani ministrowie kontr-asygnują 
i są członkami rady. Palikao będzie gen. 
adjutantem  tćj rady.

Favre żąda pierwszeństwa dla projektu 
prawodawczego postawionego wczoraj przez 
lewicę. Thiers wnosi projekt prawodawczy 
podpisany przez 45 członków z lewicy i 
prawicy, którego podanie nastąpiło w sku­
tek potrzeby jedności. Projekt opiewa: Ze 
względu na stosunki izba mianuje komisję 
rządową obrony narodowćj. Konstytuanta 
zostanie zwołaną, skoro tylko okoliczności 
na to pozwolą. Palikao zgadza się na to, 
że kraj zostanie zapytany, skoro tylko wyj­
dzie się z obecnego pożądanego położenia. 
Izba oświadcza się za przyjęciem tych trzech 
wniosków en bloc, jako naglącćm, wnioski 
te przesłane zostaną zbiorowo do biur — 
w celu wybrania komisji. Poczćm posie­
dzenie zawieszono.

V erv iers  4 września. Napoleon przybył 
tu  ze swoją świtą i zajął lokal w hotelu 
„Chemin de Fer". Oficerowie pruscy towa­
rzyszyli mu. Dalsza podróż nastąpi zape­
wnie ju tro .

B ru k se la  4 wrześuia 5 godz. popołud. 
W łaśnie przybywają tu Paryżanie szukają­
cy schronienia. W zburzenie ostatnićj nocy 
w Paryżu było straszne. Pół miljona ludzi 
znajdowało się na bulwarach. Sierżanci 
strzelali do demonstratorów przed teatrem 
francuzkim.

B ru k se la  4 września 8 godz. wieczór. 
Independąnce podaje: Armja Sedanu (kró­
lewiczów saskiego i pruskiego) maszeruje 
na Paryż. Depesze prywatne londyńskie 

‘ają:_ że Prusy wtedy tylko zgodzą się 
na zawieszenie b roni, skoro Francja pru­
skie warunki pokoju przyjmie.

B ru k se la  4 wrześn. Dzienniki tutejsze 
podają bliższe szczegóły o wypadkach 
pod Sedan,

Pierwszego parlam entarza francuzkiego, 
który po m orderczej walce do głównej 
kwatery niemieckiej p rz y b y ł, odesłano 
z powodu niedostatecznego pełnom ocnic­
twa. N atom iast przybył kom endant m iasta 
jen . O’Reilly; król wymagał poddania się 
na łaskę i niełaskę, ponieważ obrona Se­
danu była  arm ji francuzkiej niemożebną.

W głównej kw aterze pruskiej nie wie­
dziano jeszcze, że Napoleon znajduje się 
w mieście. N iezadługo jednak  rozeszła się 
wieść o jego pobycie; — wkrótce potem 
nadszedł jego list o poddaniu się. Radość 
nieopisana między wojskiem. Muzyka woj­
skowa g ra  między innemi „P artan t pour 
la  Syrie" i M arsyljankę.

Bism ark ze wszystkich stron odbierając 
powinszowania, odpowiedział, że powin­
szowania należą się królowi i jenerałow i 
Moltke. On się do wojny nie przyczynił, 
ja k  tylko pozyskaniem południowych Nie­
miec, k tóre  do powodzenia niesłychanie 
się przyczyniły.

Mówią, że Mac-Mahon zastrze lił Faille- 
go za jego  nieudolność; sam zaś został 
ranny, gdy z p iersią  odkrytą rzucił się 
do walki, aby śmierć znaleść.

B r i i .s e J a  5 września. Odnośnie do 
dalszego m arszu Niemców ku Paryżowi 
donoszą, że większe oddziały niemieckie 
24 kilometrów przed Quentin posuwają 
się wprost na Paryż. Kolej żelazna m ię­
dzy Paryżem  a B rukselą ma być wkrótce 
przeciętą. Cesarzewicz m a być w Mau- 
beuge. Etoile donosi, że Douay z a d ju ­
tantem  cesarza przybył do Brukseli.

trzeba. W ostatnich dwóch dniach sprowa­
dzono znowu znaczny m aterjał do Kehl a 
jeżeli się zważy wcale jeszcze nie zużyty 
park artyleryjny, to sądzićby m ożna, że 
chodzi o oblężenie w największych rozmia­
rach. Ponieważ już wielkie zrobiono wyło­
my, przetoby można szturm przypuścić. 
Zresztą jest jeszcze nadzieja, że forteca 
wpierw się podda, bo brak w nićj kazamat 
i mocno sklepionych zabudowań, dla czego 
nietylko mieszkańcy lecz i oficerowie i sam 
dowódzca nadto są wystawieni na niebez­
pieczeństwo. Mieszkańcy schronili najlepsze 
mienie swoje do kościołów, ludzie chronią 
się do tumu, ponieważ tam tylko sądzą się 
bezpiecznymi. Co się tyczy małżonki do- 
wódzcy, która mieszka u siostry w Gries- 
bach, dowiedziałem się z zupełną pewno­
ścią, że przed osaczeniem opuściła tw ier­
dzę, że zaś potćm podczas osaczenia z de­
peszami z Paryża na Altenheim i wielokąt 
znowu do nićj weszła i na tćj samćj dro­
dze twierdzę znowu opuściła bez przeszko­
dy, gdyż twierdzę wielokąta tego nie wcią­
gnięto zaraz w linję osaczającą, ponieważ 
wiedziano, żc na wszystkie strony jest pod­
minowany. Osaczenie zresztą i teraz jeszcze 
nie zdaje się być zupełnćm, bo jeszcze o- 
statniego piątku przybyło towarzystwo cie­
kawych na dwóch furmankach do kwatery 
głównćj do Mundolsheim, ku wielkiemu zdu­
mieniu dowodzącego, który to uważał za 
rzecz niepodobną i dla tego najsurowsze 
zaraz wydał rozkazy.

O blężen ie  S tr a ssb u r g a . Z nad R e n|u
g ó r n e g o  piszą pod dniem 29 sierpnia 
do augsburgskićj Gaz. powsz:.

Ostrzeliwanie Strassburga trwało bezu­
stannie onegdaj, wczoraj i dzisiaj i to prze- 
dewszystkićm ciężkiemi działami i moździe­
rzami. Przez to zburzono nietylko już spa­
loną Krottenau i ulicę do bramy sławkow- 
skićj (Austerlitz) prowadzącą, lecz szcze­
gólnie domy w otoczeniu placu katedral­
nego. Ostatnićj nocy mnićj spostrzegano 
pożarów a przyczyną tego może powietrze 
niegodziwe, które utrudnia nader położeuie 
oblegających. Ostatnie te dni nieco więcćj 
zabrały z pomiędzy nich ofiar a i chorób 
niebrak. Prócz ostrzeliwania Kehlu m a­
ło dotąd Francuzi zrządzili szkody swym 
ogniem, a badeńska nasza artylerja umie 
ich doskonale w błąd wprowadzać. Pozycja 
jćj główna znajduje się zawsze jeszcze na 
n-zegu niemieckim a ztąd arcyskuteczuym 

jes t ogień mianowicie na cytadelę i leżące 
w jćj pobliżu dzielnice miasta. Pozycja ta 
i dla tego tak jest korzystną, ponieważ do 
nićj dojść nie mogą miny francuzkie, pod­
czas kiedy drugostronna artylerja oblężni- 
cza musi w tćm być bardzo uważną a szturm 
mianowicie z powodu min tych wielkieby 
zrządził straty. Artylerzyści nasi powiadają 
zresztą, że strzelają chętnićj z dział zwy­
kłych niż z odtylcowych, przy których ko­
mora nadto często się psuje, tak że często 
z powodu braku takowych strzelanie ustać 
musi. Jedynie jako działa polne uważają 
odtylcowe za stosowne, podczas kiedy przy 
takich działach pozycyjnych z powodu co­
fania się dział na nowo zawsze celować

Times zamieszcza następującą korespon­
dencją z Berlina, odnoszącą się do s t r a t  
p o n i e s i o n y c h  p r z e z  a r m j e  n i e m i e ­
c k i e  w teraźniejszćj wojnie: „Urzędowe 
listy s tra t mówią o samych oficerach; ale 
można z tych list wnosić o stratach ponie­
sionych w żołnierzach. Pułk  pruski na sto­
pie wojennćj ma 3,006 ludzi i 69 ofice­
rów. Z tćj liczby oficerów straciły w bitwie 
pod W eissenburgiem: 74ty pułk  piechoty 
(hanowerski) 30, a 77my (także hanower­
ski) 25; pułk 39ty (reński) 26; pułk 82gi 
(heski) 14; 52gi (westfalski) 11; 88my 
(nasawski) 9 ; 80ty (heski) 8 itd. Gorzćj 
jeszcze było pod W oerth, gdzie Prusacy 
przez 5 godzin wystawieni byli na morder­
czy ogień Francuzów stojących na wzgó­
rzach, z których dopiero ich wyparło ude­
rzenie z boku dokonane przez W irtemberg- 
czyków i Bawarów. Tam pułki poznańskie 
58my i 59ty straciły  oficerów, pierwszy 
32, drugi 23; pułk 7my (grenadjerowie 
Niemcy ze Szlązka i w. ks. poznańskiego) 
35 ; 47my (z niższego Szlązka) 33; 57my 
(takiż) 30; 6ty i 37my (oba westfalskie) 
28 i 25 itd. — Jakie  straszne wnioski wy­
nikają z tych cyfer dla żołnierzy, nie trze­
ba pokazywać- Ale najokropniejsza rzeź 
była na początku wojny, pod Spiechern, 
którego strom e szczyty bronione druzgocą- 
cćm wszystko ogniem dział, kartaczownic 
i szassepotów, daremnie atakowane były 
trzykrotnie i nakoniec bagnetem zdobyte 
zostały. W tćj sprawie 10,000 Prusaków 
z razu, a potćm aż 27,000 walczyło z
40,000 Francuzów. Ani wątpić, że sprawo­
zdania prywatne podające liczbę poległych 
na 811 a rannych na 1,486, są prawdziwe. 
Więc tam był 1 zabity lub ranny na 12. 
Niektóre kompanje zostawiły prawie poło­
wę swoich na placu; naprzykład 5ta kom- 
panja pułku 48go (reńskiego) wyszła do 
walki z 250 ludźmi, wróciło z nićj 129; 
kompanja lsza pułku 8go (królewskiego) 
zmniejszyła się w skutek bitwy o 107 ludzi.

Ze straszliwych bitew pod Metz, są do­
piero prywatne wiadomości, odnośne do nie­
których oddziałów ty lk o ; ale z tego co 
wiadomo, można wnosić o reszcie. D. 14 
sierpnia w bitwie pod Pange (Courcelles), 
pułk 48my (reński) stracił 32 oficerów a 
891 żołnierzy, więc prawie trzecią część 
swego kontyngensu. Tamże bataljon kara- 
binjerów stracił 9 oficerów i 270 żołnie­
rzy. W dniach 14 i 16 stra ty  Prusaków 
większe były stosunkowo niż Francuzów. 
Pod Mars la - Tour przez nagłe zjawienie 
się baterji kartaczownic, mnóstwo zginęło. 
Dnia 18 pod G ravelotte, połączone ar­
mje niemieckie straciły, jak  mówią 18,000. 
Straty Francuzów nie mniejsze były. W 
trzech bitwach w okolicach Metz, poległo 
ich około 15,000; a cała ich s tra ta  w po­
ległych, rannych i wziętych do niewoli mo­
że wynosić 50,000.

Wiadomości telegraficzne.
W iedeń  4 września. O dyplomatycznej 

interwencji na  rzecz F rancji niem a mo- 
wy.(?) A ustrjacko-rossyjskie zbliżenie je s t 
przygotowane. Rossja n i e  postawi wnio­
sku względem k o n g re s y

W Czechach i Tyrolu m ają nastąpić wy­
bory bezpośrednie.

P ra g a  5 września. M inister D epretis od­
jechał. Misja jego  była bezskuteczną; n ie­
ma najmniejszych widoków dla spełnienia 
nadziei rz ą d u , aby feudały przynajm niej 
obesłali radę państwa. Mimo to nie na­
stąpi rozwiązanie sejmu. Również m ini­
sterjum niem a zam iaru rozpisania oso­
bnych wyborów wprost do rady państwa.

Członkowie niemieckiej komisji adreso­
wej mieli dzisiaj posiedzenie w celu r a ­
dzenia nad  adresem  mniejszości. Prze- 
wódzcy partji otrzym ują wezwania z okolic 
niemieckich, aby na  sejm ie, który uwa­
żają za proste zebranie, nie pozostawali.

Z n a in i 5 września. Na licznem  zgro­
madzeniu wyborczem, zwołanem przez po­
sła rady państw a Fuksa, postanowiono j e ­
dnogłośnie przyłączyć się do rezolucji sej­
mu morawskiego.

N o w ysad  4 września. M eeting obesła­
ny przez reprezentantów  z 29 miejscowo­
ści, zawotował adres zaufania M ileticzo- 
wi. Zgromadzenie postanow iło porobić k ro ­
ki u sejmu i u  cesarza w celu uwolnienia 
Mileticza od uwięzienia.

Z adar 3 września. W odpowiedzi na 
mesaż cesarski uchw alił sejm na dzisiej- 
szem swem posiedzeniu prawie jednog ło ­
śnie adres do cesarza, k tóry  po h isto ry ­
cznym poglądzie na praw nopolityczne sto ­
sunki D alm acji, wyraża życzenie, by je  
teraz na nowo wyjaśniono i trw ale u sta ­
lono. W końcu zapewnia o bezwarunko­
wej gotowości do wybrania z pośród sie­
bie posłów do rady państwa i o uczu­
ciach wiernopo8łusznego poświęcenia i 
niezachwianej lojalności sejm u i narodu 
względem cesarza. Na posłów do rady 
państwa wybrani: Grzegorz Vojnovic,
P io tr  Budm ani, dr. Jó zef A ntonietti, ks.

Jan  D an ilo , Szczepan L jubissa , m arsza­
łek^ sejmowy. W szyscy należą do więk­
szości sejmowej. Po załatw ieniu najwięcej 
naglących spraw  i budżetu krajowego na­
stąpi dziś po południu odroczenie sejmu.

I n s b r u k  5 września. Na wezwanie m ar­
szałka złożyli na dzisiejszem  posiedzeniu 
sejmu wszyscy posłowie ustawą przepi­
saną przysięgę, oprócz biskupów, wzglę­
dem których m arszałek odstąp ił od żąda­
nia takowej.

B e r l in  5 września. M agistrat i radni 
m iasta mieli wczoraj w galowych strojach 
posiedzenie nadzwyczajne. Przyjęto adres 
gratulacyjny do króla. Przełożony rady 
miejskiej kierow ał zgromadzeniem. Gneist 
referował.

N adburm istrz zalecił adres, który przy­
ję ty  został jednogłośnie z popraw ką Yir- 
chofa , aby zam iast „nieprzyjacielscy n a ­
jem nicy" położyć nieprzyjacielskie wojska,

B e r lin  5 września. N iedzielne pisma 
ukazały  się na różowym papierze.

B zym  2 września. K ardynał Antonelli 
oświadczył członkom cia ła  dyplomatyczne­
go, że wojska papiezkie m ają rozkaz, w 
razie, gdyby włoska arm ja przekroczyła 
granice, nie staw iać oporu i cofnąć się 
do Rzymu. Gdyby Rzym był obsadzony, 
to papież zaprotestu je uroczyście i pój­
dzie na wygnanie.

F lo r e n c ja  5 września. Toczą się tu  
rokow ania, m ające na celu obustronne 
porozum ienie w kwestji rzymskiej.

D eputacja lewicy, k tó ra  się u dała  do 
m inistra z żądaniem  załatw ienia kwestji 
rzym skiej, wróciła od niego niezadowo­
lona.

Przegląd polityczny.
W ied eń  5 września.

..&■ Ogłoszenie rzeczypospolitej we F ran­
cji zrobiło wielką dywersję Prusakom  w 
tutejszej opinji publicznej. I  dotychczas 
wprawdzie prusofile tu tejsi mieli trudne 
zadanie nastra jan ia  publiczności na swój 
ton; zanadto  świeżo w um ysłach W iedeń­
czyków tkw iła pam ięć klęsk zadanych 
państwu i arm ji austrjackiej przez P ru ­
saków, żeby mogli tak  bezmyślnemu od­
dać się zapałow i „wszechniemieckiemu". 
Dzisiaj jednak  naw et liberały  niemieckie 
nie wiedzą, co za miny robić. Napoleona 
już niem a —  Bism ark "i król pruski wal­
czą przeciw  rzeczypospolitćj francuzkiej.

Takie je s t położenie. Sumienie pru- 
sofilów liberałów  jes t w kłopocie. Sprawa 
wolności je s t po stronie F rancji —  po 
stronie P rus wprawdzie sprawa jedności 
niemieckiej, ale j a k i e j  jed n o śc i?— „bis- 
markowskiej, krwawej i żelaznej."

Tymczasem w sferach rządowych i dwor­
skich dokonywa się inny zwrot — na ko 
rzyśc Prus. Cesarz p rzesła ł królewiczowi 
saskiem u powinszowanie świetnego zwy- 
cięztwa nad Francuzam i. Je s t to pierwszy 
w tym rodzaju krok  dworu tutejszego pod­
czas obecnej wojny. To też jeden  z pół- 
urzędowych korespondentów  do Grazer 
Tgspost• zapewnia, że od chwili zwyćięz- 
twa królewicza saskiego nad Mac-Maho- 
nem cesarz austrjacki ze sym patjam i swe- 
mi stanowczo s tan ą ł po stronie Niemiec.

Być m oże, że z nagłym  tym zwrotem 
w sferze dworskiej są w związku dwie naj­
świeższe dym isje, o których tu  dzisiaj 
wiele mówią. Książę M etternich odwołany 
został z Paryża d la  okazanej nieudolności 
swej, a p. hofrat Klaczko podawszy się 
do dymisji, takow ą otrzym ał.

Dymisja tego ostatniego nastąp iła  w sku­
tek  mowy jego  w sejmie lwowskim przy 
rozprawie adresowej, k tóra  dalsze pozo­
stanie jego w gabinecie wiedeńskim uczy­
niła  niemożliwem.

Nad wystąpieniem p. Klaczki z mini­
sterstw a ubolewać należy, tam  bowiem 
mógłby on sprawie naszej rzeczywiste od­
dać usługi. Przyjaciele jego zaś w Galicji, 
którzy koniecznie przeforsowali go do sej­
mu, przyczynili się do jego upadku. Gdy- 
by p. Klaczko nie został posłem , mógłby 
on jeszcze dziś byq bardzo d la  nas po­
żytecznym urzędnikiem  w m inisterstw ie 
wiedeńskiem. N iestety pewna p a rtja  w Ga­
licji chciała się posługiwać nim w celach 
stronnictw a w sejmie lwowskim i m ając 
go tam , pchnęła  go naprzód na złam anie 
karku, bez względu, że szkodzi tern sp ra ­
wie, której pan  Klaczko w m inisterstwie 
wiedeńskiem m ógłby może oddać pewne 
usługi.

Za dziewięć dni ma nastąpić otwarcie 
rady państwa, a we Wiedniu ani nie wie­
dzą jeszcze, czy rada państwa zbierze się 
w komplecie w s z y s t k i c h  d e l e g a c j i  
krajowych, ani tćż gabinet jeszcze się nie 
zdecydował, czy zagaić radę państwa choć 
nie będzie wszystkich delegacji, albo tćż 
czekać dopóki uzupełnienie takowych nastą ­
pi przez rozpisanie wyborów bezpośrednich.

O statnia ta  ewentualność —  chociaż 
Niemcy najbardziej n ią  straszą —  je s t 
najn iepraw dopodobniejszą; bo najprzód 
rezu lta t takiego głosowania w Czechach 
je s t jeszcze bardzo problem atyczny, a  po 
drugie wobec dzisiejszych zawikłań ze­
wnętrznych rząd  obawia s ię , żeby przez 
rozpisanie takich wyborów nie wywołać 
zaburzeń wewnętrznych.

Półurzędow a nota  w korespondencji 
W arrensa, o k tórej wyżej w właściwej ru ­
bryce wspominamy, sili się na wykazanie, 
ze między drogą konstytucyjną a zam a­
chem stanu je s t jeszcze jak aś  trzecia  po­
średnia droga przeprow adzenia ugody, 
k tó rą  obecny gabinet obrać zam ierza. J a ­
ka to  dFoga ma być? nie wiemy; ale 
przypuszczamy, że chyba znowu owa da­
wna _ beustowska „konsty tuan ta ," innej 
drogi nie widzimy.

Ta sam a nota kładzie nacisk na to, że 
można ukończyć „budowę konstytucyjną" 
i zadowolnić opozycję, a  jed n ak  zacho­
wać jednolity wspólny organ prawodawczy 
dla całej monarchji. Jeżeli pod tym wspól­
nym organem  ustawodawczym rząd  rozu­
mie wspólne delegacje, to winszujemy ta ­
kiego postanowienia.

Na t a k i  wspólny organ zgodziliby się 
Czesi, którzy podobnie jak  to wnosił pan 
Borkowski we Lwowie teraz już chcieli wy­
brać delegację sejmową ale nie do rady 
państwa tylko do delegacji wspólnych.

Ustanowienie t a k i e g o j e d n e g o  wspól­
nego organu ustawodawczego dla całćj mo­
narchji nie naruszałoby nawet w niczćm usta­
wy godnćj austr. - węgierskićj, jakeśm y to 
już kilkakrotnie wykazywali i załatwiłoby

jednym zamachem wszystkie spory p ra­
wnopolityczne w Austrji.

Dzienniki pruskie i niem ieckie zap e ł­
nione są wiadomościami telegraficznem i o 
wiwatach i radosnych m anifestacjach po 
wszystkich m iastach niemieckich. Dzisiaj, 
po ostatnich wiadomościach z Paryża n ie ­
tylko w Niemczech panuje radość. P ro ­
klam acja rzeczypospolitej we Francji ra -  
dośnem echem odbija się w całej E uro­
p ie , gdzie tylko ludy znoszą ucisk abso­
lutyzmu.

Przebieg wypadków z Paryża po kap i­
tulacji pod Sedan (tw ierdza Sedan się 
me p o d d a ła ) przedstaw ia się na dziś w 
całości.

M inisterjum Palikao na posiedzeniu wie- 
czornem izby w sobotę d. 3 sierpnia je ­
szcze me wypowiedziało całej prawdy, 
chcąc prawdopodobnie zyskać na czasie 
i obmyślić środki do utrzym ania nadal 
władzy. Przyznało ty lko, że zam iar od­
sieczy B azaina nie ud a ł się i że Mac- 
Mahon walczy pod Sedan. M inister Che- 
vreau zaręczał, że wszystkie środki obro­
ny będą użyte, do czego dodał bar. David: 
że „bronić się będziemy w Paryżu na wa­
łach  i ulicach, a  jeś li po trzeba pogrze­
biemy się pod jego gruzam i!"

Tymczasem wieści o kapitulacji pod 
bedan rozpowszechniły się w mieście i 
ministrowie przyparci do muru przyznali 
na posiedzeniu nocnem izby, iż wieści to 
są prawdziwe. W skutek tego powstało 
tak w izbie jak w Paryżu powszechne 
wzburzenie, którego najzagorzalsi stron­
nicy cesarstwa już zażegnać nie umieli i 
me śmieli. W skutek groźnej postawy 
ludu stolicy, która kazała się spodziewać 
zaburzeń, lewica zdecydowała się na krok 
stanowczy i ogłosiwszy zrzucenie dynastji, 
udała się do ratusza (hotel de Ville), gdzie 
według tradycji rewolucyjnej nowe rządy 
instalowano. Tam ukonstytuował się rząd 
tymczasowy złożony z osób w telegramie 
dzisiejszym wymienionych. Rząd ten roz­
wiązał izbę, złożył z urzędu senat i wziął 
do ręki ster skołatanej nawy, powierzając 
obronę kraju i Paryża jenerałowi Trochu 
wraz z komisją. Jest to krok takiej do­
niosłości, że dziś go nawet stosownie o- 
cenic niepodobna. Krok ten odbył się bez 
krwi rozlewu i dlatego ma tern większe 
znaczeme.

Czy. ludzie, którzy Btoją na czele rzą- 
du dzisiejszego, mają prócz dobrych chę­
ci i odpowiednie zdolności do rządu, po­
każe się wkrótce, jest to jedyna obawa, 
jaką w tej chwili przyjaciele Francji mieć 
mogą. A potrzeba zdolności niemałej i 
niepospolitej energji, aby na gruzach dwu- 
dziestoletnich absolutnych rządów wznieść 
wśród zewnętrznego niebezpieczeństwa no­
wą budowę. Zasobów Francja ma dosta­
tek, ale na razie brak genjalnych ludzi.

Co wobec tego zwrotu zrobią państwa 
neutralne, dziś jeszcze niewiadomo, ale 
być m oże, że sympatje i antypatje zna­
cznej ulegną odmianie. Narody romańskie 
pozdrowią Francję odrazu jako siostrę, 
którą dynastja poprowadziła na rozdroża. 
W tej chwili zapewne całe Włochy prze­
mawiają za Francją. W Niemczech nawet 
mimo upojenia bojowego, znajdą się lu­
dzie, którzy na rzeczpospolitą francuzką 
innem będą patrzeć okiem, niż na cesar­
stwo francuzkie.

Naturalnie, że rządy monarchiczne nie 
będą się teraz śpieszyć z interwencją, że 
akcja dyplomatyczna skupi się w kierun­
ku narzucenia Francji jak najprędzej no­
wego władzcy. Ale Francja ma rozwiąza­
ne ręce, od niej więc reszta zależy.

Ostatnie telegramy.
W ied eń  6 września. Książe Metternich 

otrzymał rozkaz wejścia w danym razie 
w połurzędowe stosunki z faktycznym rzą­
dem francuzkim. Nadworny radca Klaczko 
podał się do dymisji zaraz po przybyciu 
ze Lwowa.

P r a g a  6 września. Nadeszły tu taj we­
zwania Smolki, aby Czesi obesłali radę 
państwa. Przyjęto je  z największćm zdzi­
wieniem. „Narodni L isty" wzywają Smolkę, 
aby wymienił tego Czecha, który obiecał, 
że sejm czeski obeśle rady państwa. (Cie­
ką wiśmy co na to wezwanie odpowie po­
seł Smolka, który rzeczywiście dał się z  
tćm słyszeć we Lwowie, że w i e ,  że Czesi 
obeślą radę państwa p. Red.)

P aryż  5 września, 5 god. p o p o łu d n iu . 
W iadomość m inisterjalna. Pruscy flankie- 
rzy w Louvois Fismes. K orpus Vinoy ope­
ruje. Odwrót ku Laon. D zienniki donoszą: 
Cesarzowa opuściła wczoraj w południe 
Paryż, wieczór przybyła do Belgji.

K op en h aga  5 września. Francuzki a d ­
m irał Villaumeg przybył wczoraj, konfe­
row ał z posłem   ̂francuzkim. F lo ta  fran ­
cuzka m a mieć rozkaz żebrania sie w 
zatoce Kióge.

B erlin  6 września. Urzędownie donoszą 
d. 5 b. m. z St. Menhould koło Sedan: 
Zniszczona arm ja Mac - Mahona wynosiła 
przed bitwą pod Beaumont d. 30 siernnia 
wyżćj 120,000 ludzi.

Przewóz jeńców, między nimi przeszło 50 
jńnerałów, do Niemiec już się rozpoczął. 
Nasza arm ja w dalszym pochodzie na Paryż.

Kursa. — W i e d e ń  6 wrześn. g .2  m. 20 
5%  zjednoczony dług państwa 55.35 -  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 64.90.—  Lon­
dyn 125.75. Srebro 123.50.— D ukat 5 9 5 — 
Akcje kred. 248.50 -  Lombardy 191.50 — 
Losy z 1860 r. 90 25. — Losy z 1864 r.
111.25.— Akcje franko-austr. 92.50. — Na­
poleony 10.5. —  Akcje kolei Karola Ludwika 
237.— . — .A kcje kolei Lwow. -Czerniow. 
194.— . — Akcje kolei północn.wschodnićj 
154.—. — Akcje Banku 692.— . —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 88 — — 
Akcje banku jen. 68.— .—  R enta  w srebrze 
64 90. — Galie, oblig. indemn. 71.50. __
oB1a.aL 0br0t u ,8 ?'“ • ~  Akcje anglo-banku
217.25.— Kolej rządowa 847.—. — Kolej 
siedmiogrodzka 161.50.—  Kolej Rudolfa
157.50. —  Kolej pardubicka. 164.50. —
Kolej północna 199.— .— Tramway 1 6 5 __
Bank budowy 5 3 .- . -  Kolej wschodnia
84.50. —  Alfóld 161.50.—  Anglo - węgier­
skie 77.— .

Usposobienie g ie łdy : ciche.

Redaktor odpowiedzialny:
nr. Ludwik Gumplawicz.
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S C  (N adesłane.) “W

A ufruf
an alle patriotischen Oesterreicher!

w  K . r a K o w i e
19 — Rynek Główny -

w  Opawie
Główny Rynek.

w e Lwowie
ulica Halicka. 306

s w o j e  s h l n & yp r z e n ió s ł  s w ó j ”  a  328(24-50) _
N tą ^  :ą  gotowych ubiorów m ęzkich i d la dzieci, sukna i kortów, bielizny, kraw atek, c  g 
•g ^,51:3 plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podroży służą,- |  g*_ 
n‘ s '“ <§ cycb w największym wyborze i po cenach najum iarkowanszycn. „
”  £ !§ P Przyjm ują się wszelkie zamówienia na  ubiory męzkie według m iary, tudzież §  3 
^  s ’s  ^  na  szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- ^

^  ników, czapników, ja k  niemniej na  szycie wszelkiej bielizny. 3;
Sia-S'!1 Prawdziwa Woda Kolońska. —  Słynny Balsam Yetoryniego.— g S
J j j g j l j  Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. §§■ 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.

KANTOR WYMIANY
n n p e z e e l w i i o

do domu w tasiaego w  IŁynSm G łów nym
]Vs*. 9 gdzie była cukiernia p. Wrossiiiaima 

obok sklepu p. Góreckiego.

g f  Stare i nowe

k a s s y
osniotrw a łe  t otl w łam an ia  zabozjiiec.zoiic

wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk taniój sprze­
daje o 50%  jak w innych si ładach tył o

I l M : , m a p
Ig  — W i. d o n , L co p o U is tiu lt, F . r d i n a n d s t r a s s e : — 18

N r. 0. Nr. 1. N r . '5 . Nr. 3. N r. 4. Nr. 5. Mr. 6 . ____
fl. 75, fl. U 5, fi. 135,’ fi l HÓ fi. 190j fi, 230, fi. 26>.

858(30-30)

P o s z u k d J e  s i ę

w domu piętrowym realności pod 1 97 
dz. IV. przy ul. Łobzowskiej w Krakowie, 
złożone z 5 do 10 pokoi, z stajnią, i wo­
zow nią— jest zaraz do wynajęcia.

Tamże jest na sprzedaż realność pod 1 
96 dz, IV. — Bliżsża wiadomość u wła- 
ściela pod 1. 97 dz IV. 90i(l-2)

owama
do w ydzierżaw ien ia. In teresanci ra­
czą s ię  zg łosić  pod adresem  W . D. 
p oste restante Sędziszów . 888(3-3)Ganzjahrig

Halbjahrig
Viertelj&brig
Mónatlich

Handel pod firmą
Soeben erschien 

3 te sehr vermehrte Aufłage

w Krakow ie, poleca

zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

Ceraty _ 236(42-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkiśj pod 1. 63
na Iszśm  piętrze.

W A P N O
Kute, w yp rób ow an e Zu haben 

v m der

Ordinations-Anst,alt fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) YOn

Med. itr. Iłisenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliehe Ordination von U —4 Uhr. Audi 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne.Post- 

nachnahme) 767(14-50)

MeU® Berrolla Nlnięjszóm rozpisuje się
de P a ris

jrofesaeur de Franęais leęons en 
ville.

S’adresser rue de Ste Croix 420  
an second. 8 83( 2 - 3)

W strzykiwanie
Galeną

leczy bez bólu w trzech dniach j 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak i rozwi- , 

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji 
Austrjacko - Węgierskiśj u

Wilhelma Maagera
w W iedniu .  6 0 4 ( 1 4 - 2 4 )  

Backcrstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia zlr. 3.70.

w agi balansowe 10091.(11-16)

P ociąg i osobowe na kolejach żelaznych
żądają] pia

żątiająl płHcą
astr, wal, a. Akcje kolei. |_ 2 i l2 l_
90 50 89 20 Alfóld Fiume  ..................  • H,3 " '  '
73 50 72 75 Czeska zach. na  200 złr 236
  ___  — B północn. „150 „ — —
    E lż b ie ty ..... na 200 „ 213 ;
    _  Ferdynanda na 1000 „ 1985— 1
  — -  — Franc. Józefa „ 200 „ 181 - 1

123 — 121 75 kar. Ludwika „ 200 „ 237 2n ,
6 88 6 Se Koszyc. Oderb. 170 „ 52 50
9 92 9 91 Lwów.- Czorn. na 200 zlr. 196 —
  — - Półn. zach. a u s t r ................... 188 50
1 87 1 86 R udolfa uh 200 „ lć8  50
1 54 1 53 Siedmiogrodzka „ 200 „ 164 -

Rządowa na 200 (500 ir, j 351 -
55 70 55 40 Theissbahn .......................   • 222
65 50 60 25 T ram w a y ...............................  166 oO
    ......... Południowa na 500 f r . . . .  192 7f>

9*)q   228 — Węgior, półn.w sch.200złr 155 50
~ 6 3  _______ „ wschodnia 200 „ 80 —

90 75 90 2ft A kcjeprzem . i L isty  zasl.
101 50 101 — Bory sławskie naft. 200 fl. — -
112 25 11 1 75 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 106 50
24 — 22 — Bisty. zast. galicyjskie 4% 72 —

7 2  _  7 l — ń ” Banku Hyp. 6% 88 —
[1  _  — _  ” Bank. Włos. 6% 85 -

Bank. naród. M.K. 5% 96 —
219 50 219 -  „ „ n . 91 b°

80 — 79 50 „ zast. węgierskie o -----------
2 ,3  — 260 -  Obhgi pierwszeństwa:
•249  248 50 Kolei czesk.półn. 30011.% 92 75

 ________ „ „ zachod.300 „ 5Y* 91 —
94 25 93 75 „ Cesarz. Elżbiety 5 % -----------
_  _  _  _  Klżb. w sr. 100 zł. W. A. 6% 92 60
  Elż. em.1862 v „ 5% | 91

’ K',8 ~  696 -  Klż .  1869 „ « 5% | 98 —

‘ gH _  Berlin za 100 tal. 5 skonto 
__ -- Frankf. za 100 6 . 4 , ,

11 3 25 Hnmbrg 100 m aik 4  „ 
Londyn lO ft-st. 3 ‘/ 3 ,,

9 9  50 Paryż za 10 0  fr 2 ) „
9 0  M onety:

Bukaty w ażne.....................
7 9  — Napoleony  ......... ..
90 2 Srebro  ................................
8 7  -  L w ó w  2 września
89 25 Indemniz. galicyjska. 5%
5 7  50 „ buków  5"/c

139  — Listy z a s ta w n e   4%
133 — „ T> ......... .. t  h
[13 — Pożyczka g ło dow a.. ‘ /i,

8 8  75 Akcjo banku h ip o k . . . 6 4/e 
238 — ,, n w ło śc ian .. 6 %
2 3 6  — Bukat, ważny ....................

- - Nap, icon d o r .......................
Półhnperjał ros....................

154 50 Rubol srebr...........................
31 — „ papierow y..................
91 _  1 alar p ru sk i.............. ...........
1 4   Srebro  ............
27 -  W a r s z a w a  1 września 
27 — Listy zast. Sirji 1 . . .  .4%  
1 4 - 3  3 z 2 . . . . 4 %
38 — 3 likwidacyjne . . .  .4%
3 7  — poź. lot. z 1 8 6 4 . . . .5 %  
2 3 - 3  3 z r. 1866 . . .  .5%

[ [ 5 — Akcje kol. warsz.-wied . . .  .
■ 18 — i, » w arsz.-bydg..

18 -  „ s, warsz.-teresp.

| n ,r  łó d z k ie .........
W erle n a  Wiedeń z» 150»

,, F e rd  z a l0 0 z h „ M  K .5%  87 ■—
;; w  a , 5 % -  _ .
3  ,1 „  ( e r .p ia t )  >%. 103 75
- K a io la  L udw ik i nu

300 złr, v ‘, 100 50 
„ n i  emissja 97 —  

B Lw ow . - C zerń.- JaBsy:
I, „mis. na 3 0 0 zh . 5%  79 50 

I I .  „ 3 5 % 60 75
ILI. „ - 6% 87 50

B Rudolfa n a  309 6 . 5%  8 ‘» 75 
Biedm iogr. 01 „ 6*/» ^8 —

Rządowa  n a  500 fr. 134 —
n II. emis. ,, r — 

Południow a . . . . . . .  . . . . .  113 60
n a 2 0 0 f l .s r .z a  100 w a  5°/, 89 26 
B ony 1870 za  74 „ 3% 239 -

„ 1875 „ 76 ,  . %  238 -
„ 1877 „ 78 „ 6 %  -  -

Losy pryw atne.
Kredytow o na 1 '0  fl.vr.fi 155 —
C la ry   „ 40 „ M.K 33 —
Żeglugi n a  D unaju  100 „ 92 —  
(Ceglewicza . . . . n a  10 „ 16 —
B u d y  na 46 fl. W.A. 31 —
P a l f y  n a  40 „ M.K. 31 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ W .A 15 -
S a lm   „ 40 „ M.K 40 —
St. G enois „  40 „ M K 31 — 
S tanisław ów  20 „  W.A. 26 - 
T ry e s tu . . n a  1 )0 „ M.K 125 • - 
W aldstein  „  20 „  „ 20 —
W indischgrS tz 20 „ „  20 —

IVexle:
Aitgsbre. za 10(10 nlem .4 ', 105 —

wanie

W drukarni Karola Budweisera,

Wydawca Alfred Szczepański


